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Cziczerin w Warszawie.Do numeru dzisiejszogo dołą­
czamy dla naszych Prenumerato­
rów zamiejscowych przekazy celem 
uiszczenia przedpłaty na miesiąc 
październik;

Zwracamy uprzejmie uwagę, źe 
przedpłata niszczona za pomocą 
dawnych czeków PKO. nie będzie 
uwzględniona.Należytoóć za opła­
cenie przekazu należy ściągnąć 
z kwoty prenumeraty.

Administracja.

Walna kampanja.
Lwów, 29 września.

Z chwilą, gdy Anglja narzuciła 
m ocarstw om  swój plan uipacyfiko- 
wania Europy, spychając Francję 
na szary koniec, ,stało się jasne,ni, 
że polityka londyńska chce się po­
dzielić hegemonia nie z  daw ną so­
juszniczką, lecz właśnie, z Niemca­
mi, które nie tak daw no przecież 
łodziami podwodnemu terro ryzow a­
ły  flotę brytyjską na w szystkich o- 
ceanach, a zblokowany Londyn 
chciały wym orzyć głodem.

I dlaczego to stałe podstawianie 
nogi Briandowi, a przyjacielskie, 
więcej niż życzliwe proteg rwanie 
Stressemanna?

Bo przecież kto zna politykę an­
gielską, uznającą jedynie materialne 
po Dudki i pochłoniętą przez egoizm 
rasowy angielski, ten chyba nie 
przypuszcza ani na chwilę, że z, po­
budek ideowych, altruis tycznych 
chce wydać Chamberlain w pruskie 
szpony na lup Polskę, a naw et — 
jak to już oficjał1 ic zapowiedziała 
prasa — gotów iest zwrócić nie­
które kclonję i oddać republice Hin- 
denburga protektorat nad Kameru­
nem i grupa wysp na oceanie Spo­
kojnym. I gdyby Niemcy w ytrw ali 
dłużej, osiągnęliby jesaoze więcej, 
bo Anglia idzie na całej linji na u- 
stępstwa. Dlaczego?

Przecież musi polityka niemiecka 
przyrzekać za to w szystko iakąs 
reama ekompenzatę, bo metru Ino 
zgadnać, że iest to gra wzajemnych 
świadczeń.

Świetny komentarz pod tym 
względem stanowi ostatnia mowa 
L. Georgea, tego najohyrzejszego li­
sa w śród krętacz,ów europejskich.

Oto ni mniej ni więcej — powie­
dział ów zdetronizowany na razie 
dyktator, że Anglia stoi nad „brze­
giem ruiny".

1 trzeba mu wierzyć, bo nie jest 
on bynajmniej tantastą, którego po­
nosi wyobraźnia, a za wyrzeczone 
słow a bierze zupełną odpowiedzial­
ność.

Więc gdzież są te groźne sympto- 
maty kryzysu?

I na to George daje odpowiedź:

Warszawa, 28. 9. (Teł. wł-). W  
drugim dniu swego pobytu w W ar­
szawie, p. Cziczerin przed połud­
niem  wypoczyw ał.

W  południe przyjął na dłuższej

Na konferencji prasow ej wygłosił 
kom isarz Cziczerin do zaproszo­
nych dziennikarzy następujące prze­
mówienie

Przejazd mój przez W arszaw ę 
ściśle się łączy z w t jazdem moim 
na kuracje do Europy centrahej, 
dokąd — sam jeszcze nie wiem.

Przejeżdżając jeldmaik przez W ar­
szawę;, byłem  niezwykle zadowolo­
ny z możności zatrzym ania się tu 
na kilka dni, aby przez osobiste 
moje i bezpośrednie rozmowy z 
kierownikami polityki polskiej 
współdziałać w  dziele usunięcia pe­
wnych menorozumień w naszych 
stosunkach i stw orzyć kilka stałych 
punktów dii a dalszych pertraktacji 
dyplomatycznych.

Celem obecnej konferencji w ar­
szawskiej jest ścisłe zbliżenie się 
dwóch państw, przez stopniowe m 
suw aniei punktów spornych.

Sprawa porozumienia Polski z 
Rosją: jest ważna dla całej Europy, 
niema przytem żadnego momentu 
agresywnego w  stosunku do trze­
ciego mocarstwa.

Dążyć należy przed,ewszystkiem 
do ożywienia stosunków gospodar­
czych i żywszej wymiany towarów. 
Potrzeba do tego z obu stron, poli­
tyki dobrej woli, wzajemnego zau­
fania i dążenia ku przyjaznym  sto­
sunkom.

Jest to o tyle ułatwione, że polity­
kę, prowadzona przez Rosje w sto­
sunku do azjatyckich narodów, nie 
stoi w  żadnej sprzeczności z intere­
sami Polski.

W obecnym momencie polityki 
międzynarodowej zbliżenie Polski

Ciężkie położenie gospodarcze 
wewnątrz kraju i w związku z niein 
pozostające konflikty społeczne, a 
następnie zagrożony prymat we 
wszystkich najcenniejszych kolo- 
njach, nie w yłączając zrew oltow a­
nego Egiptu, który — według jego 
zdania Anglja wkrótce będzie 
musiała zdobywać po raz wtóry.

Czy na odparcie tych naprawdę 
wielkich niebezpieczeństw starczy 
angielskiej metropolii sił i energji.

Widać, że Chamberlain powątpie­
wa i dlatego za każdą cenę usiłuje 
pozyskać sprzymierzeńca. który 
przewyższa Francuzów : zdumie­
wającą wytrW ałością i energią, a 
szczególnie żelazną, karną organ<-

konferencji przedstawicieli pracy 
polskiej, poczerń na konferencji o- 
sobnej — przedstawicieli prasy za­
granicznej.

do Rosji nabiera szczególnej wagi.
O ile konflikty pormędzy nami 

odbijały się jak najsilniej na całem 
położeniu w  Europie, o tyle tiw ałe  
zbliżenie między nami wpiynąć po­
winno w  sposób widoczny na cały 
międzynarodowy układ sił i stosun­
ków. Zbliżenie to przewiduje roz­
strzygnięcie całego szeregu prakty­
cznych i konkretnych zagadnień mię 
dzy nami.

Do tych zagadnień w  pierwszej 
linii zaliczyć należy spraw y, zw ią­
zane z. traktatem rysKim, a w ypły- 
■wająec z tego traktatu, a które to 
spraw y będą jeszcze przedmiotem 
ścisłych i szczegółowych pertrak­
tacji między nami.

Pow tóre należy rozstrzygnąć ca­
ły szereg zagadnień o charakterze 
ekonomicznym.

Ze specjalnem zainteresowaniem 
wysłuchano słów  Cziczerina, pod­
kreślających. że' przyjęcie puwital- 
ne, zgotowane mu przez rząd pol­
ski, przyjmuje nie tylko z wdzięcz­
nością., ale uważa je również za 
realny czynnik polityczny. Trwała 
przyjaźń polsko - rosyjska jest nie 
tylko ważnym  momentem dla 2 
państw, ale także i dla całego kom­
pleksu stosunków międzynarodo­
wych.

ODROCZENIE KONFERENCJI 
MINISTRÓW SPRAW ZAGRAŃ. 
p etlin 28. 9 (Teł. wł > Pism a do­

wiadują się, ze zapowiedziana kon­
ferencja m inistrśw  spraw  zagr. bę- 
daie odroczona na kilka dni i odbę­
dzie się około 12 pażdizbrnika.

zacją, która w ostatniej wojnie w y­
trzymywała odpornie ciosy niemal 
całej Europy.

Tak jest.
Z Niemcami chce pójść Anglja na 

podbój .świata, pozostawiając Fi an- 
cję kłopotom finansowym i ina-ok- 
kańskim, chce poskromić Rosję, 
chocby za cene zagłady Polski.

Zrozumiał to już Benesz i jawnie 
paktuje z postawionymi na nogi 
Niemcem', a jutro musi uczynić Pol­
ska jakiś krok decydujący; musi 
pozostawić własnemu losowi sza- 
cluajski pakt reński i pójść choćby 
przeciw, jeśli nie można z Auglją.

Wielka kampania interesów połi* 
tycznych w  toku!

Rząd opracowuje projekty 
sanacyine-

V, arszawa, 28. 9. (Te l. wł.) Dnia 
28 b. m. od rana obradował Komi­
te t Ekonomiczny Rady Min. pod 
przewodnictwem  premiera. Na po- 
siedzeniu R ady Min. popoł- rozpa­
tryw ano plany gospodarcze rządu.

W godziinach południowych mar­
szałek Sejmu Rataj przyjął p. pre­
miera Grabskiego, z którym  odbył 
dlużs/zą konferencję.

P rzedm iotem  tej konferencji były  
projekty ustaw opracowane obecnie 
przez rząd, a które w  najbliższym 
czasie mają w płynąć do Sejmu.

WRZENIE W  ANGORZE,
Londyn, 28. 9. (Teł. wł.) Donoszą 

tu z Konstantynopola, że wskutek 
zaostrzenia się sprawy Mossulu pa­
nuje w Angorze wrzenie.

Dnia 27 b. m. odbyły się tam u- 
liczne dem onstracje i pochody, pod­
czas k tó ry ch  niesiono tablice •z na­
pisami „P recz iz Anglją’1, „Niech ży­
je Rosia“ itp.

Utrzymują ‘$ię w dalszym ciągu 
pogłeskf o bliskim juiż zamknięciu 
Dardaneli T

Zamach na posłów faszystow ­
skich w  Ameryce.

N York, 28. 9.. (PAT.) Na pow ita­
nie parowca, k tórym  przybył tu 
delegaci W łoch na konferencję n rę -  
dzyparlam entarna, zjawili się w  por­
cie zarówno liczni zwolennicy fa­
szyzmu, jak  również jego przeciw­
nicy.

Kiiiedy ptisłowie opuścili port, pe­
wien antyfaszysta strzeli! kilka ra­
zy w kierunku faszystów raniąc 
dwóch faszystów. Spraw ca zama­
chu zbiegł.

Notowania giełdowe.
Dolar w wolnym obrocie dnia 

28 września- w  W arszaw ie 6.28 zł.: 
w  Krakowie. 6.25 zł-

ZURYCH URZĘDOWv .
W arszaw a 86.00. N. Jork 5.18. 

Londyn 25.975. P aryż 24.50. Wiedeń 
73.075. Praga 15.35- W łochy 21.0875. 
Bełgja 22.625. Budapeszt: 72.60. So- 
fja 3.775. Holandią 208.30. Oslo 
103.50. Kap/enhaga 124.55. Sztok­
holm 139 i jedna ósma. Hiszpan.ja 
74.60. Bukareszt 2.525 Berlin 
123.3375. Belgrad 9.1*5.

POG1EŁDA NOWOJORSKA.
W arszaw a 16.50- Londyn 4.S15. 

Paryż 4.7325. Wiedeń 14.25. Praga 
2.9C25. W iochy 4.075. Beligjr. 4.375. 
Budapeszt 14.25. Szwajcaria 19.30. 
Sofia1 0.74. Holandia 40.21. Oslo, 
20.16. Kopenhaga 24.16. Sztokholm 
26.83. Hiszinanja 14.40 . Bukareszt 
0.4875. Berlin 23.81. Be’grad 1.775.
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Go oświadczył Cziczerin dziennikarzom
o stosunku Rosji sowieckiej do Polski?
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Dalsze przyjęcia i wizyty.
Obiad dyploriiityczny u ministra spraw zagranicznych.

Warszawa, 28. 9. (Tel. wł.) Dnia 
28 b. m. o godz. 2-giej popoi. p. Czi- 
czerin w ydał śniadanie dla przed­
stawicieli p-owstałeso niedawno 
Sow Pol-Torgu.

O godz:. 4-iteJ złożył w izytę prem. 
Grabskiemu w prezydium Rady Min. 
a następnie marszałkom Ratajowi i 
Trąmpczyńskierau.

W ieczorem  na cześć gościa odbył 
si; w pryw atnych salonach min. 
Skrzyńskiego raut, przy udziale 
w arszaw skiego korpusu dyplom aty­
cznego, w  którym  wzięli udział: p. 
prezes rady  min. Grabski, minister 
spraw  wewn. Raczkiewicz, m inister 
[sprawiedliwości Zychliński, minister 
koleji Tyszka- m inister rolnictwa 
Janicki, przem ysłu ii handllu Kiarnec, 
poseł ZSSR. w  W arszaw ie W ojkow  
i inni przedstawiciele sfer urzędu - 
w ych oraz członkowie iparlamowu

W  czasie obiadu p. min. Skrzyń­
ski wygłosił następujące przemó- 

■ wie-rie:
„W itam  Dana, parne komisarzu 

ludowy, w  imieniu mojego rządu. 
Przybycie pańskie do W arszaw y 
jes t uprzejmością, którą oceniamy i 
aktem politycznym, który rozumie­
my. —

Mamy nadzieję, że z naszych roz­
mów otw artych, lojalnych i oży­
wionych jednakową gotowością 
wzajemnego zrozumienia, wyniknie 
porozumienie, odpowiadające wiel­
kimi i niezmiennym interesom  onu 
naszych krajów.

W y rażam  nadzieję, że przy na- 
sz.eim przyszłem  spotkaniu, może z 
okazji mojej rew izyty w  Moskwie, 
będziemy mogli spoglądać z zado­
woleniem ma drogęi przebytą i strwier 
dzić rezultaty  owocne polityki zgo­
dy. W  rej myśli wnoszę kielich za 
zdrowie pana, panie kom isarzu lu­
dowy".

W  odpowiedzi na to przem ówie­
nie, kom isarz ludowy Cziczerin od­
powiedział w  te słow a:

„Dziękuję pamp gorąco, panie mi­
nistrze, za pana słowa, tak  serdecz­
na i uprzejme i czuję się szczęśliwy, 
że m ogę korzystać z  tej okazji, aby 
podziękować pańskiem u iządow i 
za przyjęcie tak przyja/ae, I tóre 
mi zgotowano przez jego reprezen­
tantów  i w ykonaw ców , jak również 
za przyjęcie prasy, tego w yrazicie­
la opinii p'tblrczinej.

P rzyłączam  się najzupełniej do 
deklaracji pana, panie ministrze, że 
nasza wola jest współpracować, 
nie przeciw komukolwiek, lecz dla 
interesów wspólnych i ogólnych na­
rodów.

W  imię więc tej polityki zgody 
wzajemnej i przyczyniania się do 
zgody ogólnej, ze swej strony w ro­
szę kielich na zdrowie pana, panie 
ministrze".

POSEŁ NIEMIECKI CHCE SIĘ 
WIDZIEĆ Z CZICZERINEM.

Warszawa, 28. 9. (Tel. wt.). „Eks­
pres Por." donosi: Poseł niemiecki 
w W arszaw ie, p. Rauscher, o trzy­
mał od swego rządu polecenie w i­
dzenia się z Czr.zerinetm. Pos R au­
scher odpowiedział, że w W arsza­
wie jest tu niemożliwe, na co o trzy­
mał ponowny rozkaz, iż jest: to bez­
względnie konieczne. W  berlińskich 
koładh politycznych mówią o ew en­
tualnej dymisji posła Rauschera.

REWIZYTA P. SKRZYŃSKIEGO.
Warszawa, 28. 9. (PAT). Mini­

ster spraw  zagranicznych, Skrzyń­
ski. rew izytow ał wczoraj o  g. 18 
komisarza ludowego dla spraw  za- 
granicznych Z. S. S. R., Cziczerina, 
w poselstwie sowieckiem.

-xox-

Awantura na Zgromadzeniu Ligi Narodów
Zdenerwowany Galwanokauskas.

Genewa, 28, 9. (PAT.) Na ponće- 
dzialkow em  posiedzeniu Ligi Naro­
dów  przyszło do gwałtownego zaj­
ścia.

Oto delegat litewski Gaiwanaus- 
kas, przy omawianiu p raw  przysłu­
gujących Radzie iz tytułu konw en­
cji klajpedzkiej, protestował prze­
ciw wywodom sprawozdawcy Gua- 
niego oraz innyclh członków  P ad y  
Ligi, przyczem uderzył pięścią w 
stół i opuścił salę obrad.

A rtykuł 17 konwencji klajipediz- 
kiej przyznaje każdemu członkowi 
Rady Ligi Narodów praw o .zwraca­
nia uwagi Rady na naruszenia po-
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stanowień konwencji. Gałwanaus- 
kas jednak odmawia Radzie, jak o toż 
generalnem u sek retarzow i prawa 
nadawania dalszego biegu reklama­
cjom składanym przez ludność Kłaj­
pedy na ręce członków Rady Ligi 
Narodów.

Rada Lagi Narodów przyjęła re ­
zolucję Lorda Ceciia w m y śl której 
generalny sekretariat Ligi Narodów 
upoważniony jest do nadawania dal­
szego biegu doniesieniom o poważ- 
nem naruszeniu konwencji kła’pedz- 
kiej skierow anym  do członków Ra­
dy Ligi.

Rada Ligi Narodów
wysyła delegata do Mossulu.

Genewa, 28. 9. (PAT.) Rada Ligi 
Narodów na poufnem posiedzeniu 
postanowiła wysłać w charak terze 
sw ego przedstawiciela generała La-

idonera na terytoijum Mossulu, ce­
lem zbadania angielskich i tu rec­
kich skarg, dotyczących narusze­
nia granic oraz  nowych zajść.

-x ox-

Sprawa kolonji żydowskich na Krymie
w  oświetleniu p. Cziczerina.

W arszaw a, 28. 9 (Tel. wł.) Pod­
czas poniedziałków"] konferencji 
prasow ej kom isarz p,. Cziczei ina na 
zapytanie przedstaw icieli dzienni­
ków żydowskich w sprawie koloni­
zacji żydowskiej na Krymie odpo­
wiedział, że ta  spraw a nie wchodzi

w zakres jego kompetencji.
Jeżeli były  w  tej sprawie roizmo- 

w y z bankami amerykańskimi/ to 
w kaiżdym razie St. Zjednoczone u- 
rzędowo nie zabrały  w tej spraw ie 
głosu.

-X O  DX-

Gtosy prasy.
Prasa warszawska
Lwów, 29 września. 

Pnzyiazd CzLcezrina do W arsza­
wy i w iążące się z tą  w izytą pogło­
ski, w y w o ła ły  żyw y oddźwięk w  
stołecznej prasie. Naogół we w szy- 
sJkich pism ach przew aża pogląd, że 
wizyita ta  jest zjawiskiem pomyśi- 
nem dla naszej polityki zagranicznej.

Warszawska „Gazeta Poranna'* 
pisze:

„Naslze nieporozumienia grani­
czne wiyolbrzymiia.no tak  bardzo, 
iiż w yrażano obaw y, czy „z wio­
sną" nie dojdzie do wojny z Ro­
sją.
Wizyta p. Cziczerina zadaje kłam
tym w szystkim  fantazjom, zrodzo­
nym  z uprzedzeń i zlej woli. 
Podobnie optymistycznie ocenia 

fakt w izy ty  ..Kurjer Polski”:
.,-Be:z względu na tem at roz­

mów, na cele i zadania gościa, 
czujna opinja międzynarodowa 
widzi w W arszawie ośrodek sze­
regu kapitalnych zagadnień mię­
dzynarodowych i mówi sobie: nie 
może być, aby  o rozstrzygnięcie 
ich przy tej w ;zycie nie chodziło.

Nie prtztesądzamy, czy ta  oom- 
munis opinio jesit czy nie jest 
przesadna, a ie jedno w  niej jest 
niewątpliwie słuszne, mianowicie 
ujęcie znaczenia Polski w ogólnej 
konstelacji politycznej świata”...
Mniej optymistycznie w yrjża się 

„Kurjer Poranny”, k tó ry  w  wizycie 
Czicziarina widzi tylko chęć zastra­
szenia Niemców, układających się 
obecnie z Angiją i Francją. „Kurier 
Poranny" w skazują na to, że celem 
ostatecznym  polityki zag-anicznej 
Rosji sowieckiej będzie zaw sze w y ­
wołanie rewolucji wszechświatowej 
a dzisiejsze zbliżenie do Polski, to

o wizycie Cziczerina.
tylko zmiana kursu, — dochodzi do 
taikiej konicluzji:

„...W ip. Cziiozerimie widzimy 
przedstaw iciela państw a, z k ió- 
rem  chcemy utrzymać poprawne 
Pokojowe stosunki, nie w trącając 
się do stosunków w ew nętrznych 
tego państw a, i nie dopuszczając 
jego ingerencji do naszych spraw. 
Pew ne objawy /poprawy stosun­
ków poiski - sowieckich, które 
Poprzedziły w izytę p- Gziceznna 
i są po części wyrazem nowego 
kursu polityki sowieckiej- notuje­
my jako fakty dodatnie, i bardzo 
życzylibyśm y, aby  w izyta p. Czi- 
ezerina przyczyniła się do dalszej 
napraw y sąsiedzkich stosunków  

Ale Polska stanowczo i nigdy 
nie podejmie się wykonania jakiej­
kolwiek bądź roli w Planach świa­
towej polityki Sowietów , w  któ­
rej w yw rotow e cele komunizmu 
w fantastyczny sposób kojarzą się 
z dawnemi Celami; metodami car. 
skiego imperjalizmu.” 
-.Warszawianka” przypisuje wi­

zycie Cziczerma wielkie znaczenie 
jako aktow i polityc:zincmu, k tóry  
wywoła wrażenie na zewnątrz, 

„-..Na dnie zastrzeżeń Niemiec 
w sprawie ant. 16-go statutu Ligi 
i zachowania sobie możności tzw . 
pokojowego nacisku na Polskę 
tulu się mniemanie, że hasłem  za­
burzenia pokoju będzie uderzenie 
Sowietów na Polskę Obecność p. 
Cziczerina w  W arszaw ie u w y d a­
tni tę  prawdę, że  samorzutnie ze 
strony Rosji Sowieckiej mniejsze 
grozi pokojowi niebezpieczeństwo 
niż z podniety Niemiec, jako głó­
wnego ośrodka zam ysłów  skie­
row anych przeciw obecnemu 'sta­
nowi rzeczy  w Europie...”

-x ux-

Z prasy rusie ej.
Losy „złotego". Przeciw polityce uniwersyieckiej. 0 przyjeź

dzie Cziczerina.
Lwów, 29 września.

P rasa  ru ska szeroko rozpisuje się 
o losach „złotego”, stw ierdzając, że 
jęgo obecny spadek  jest wynikiem  
ukształtowania polityki europejskiej, 
jak dotychczas —  niekorzystnej dla 
Polski, a następnie nietrafnej polity­
ki ministra finansów, k tó ry  jest ra­
czej teoretykiem pomijającym czę­
ste wymagania realnego życia.

Natomiast czy tam y w  „Dile" bar­
dzo ostry artykuł, wymierzony prze 
cny „polityce”’ uniwersytetu lw ow ­
skiego, który  w obecnym roku sto­
suję daleko idące obostrzenia przy 
wpisach młodzieży ruskiej. Dziennik 
Podaje kró tką historię koncepcji u- 
n iw ersy te tu  ruskiego, czyniąc Rzą­

dowi w yrzuty, że dotychczas, 
wDrew częistym zapewnieniom, nie 
zreai.zow ał tego postulatu, m ające­
go dla Rusinów pierw szorzędne 
znaczenie.

Pojawienie się Cziczerina, żywo 
interesuje redaktorów  „Di/la", poin­
formowanych w  tej spraw ie lepie5, 
niż prasa polska, piszą bowiem cał­
kiem pewnie, ,że przedmiotem roz­
mów w arszaw skich będzie 1) sto­
sunek do małej entgnty a więc i dp 
Rumun", 2) polityka bałkańska- 3) 
sprawy tranzytowe- Gdyby te  sp ra­
w y rozwiązano, „nie jest wykluczo­
n e j  zawarcie układu handlowego i 
politycznego”.

-XOX-

Ofenzywa hiszpańska w Marokko.
Londyn, 28. 9. (Teł. wł.) Spraw o­

zdaw cy „Daily Express" udało się 
dostać eto głównej kw ate ry  wojsk 
powstańczych w  Targhzut, przez 
linję wojsk hiszpańskich j powstań­
czych- Donosi on swemu dzienniko­
wi, że nie spostrzegł śladu paniki 
w śród Riffenów. W  kw aterze głów­
nej ki'eruie operacjam i prowadzone - 
mi na trzy  fronty m łodszy brat 
Abd-el-Krima, pozostający w  ści­
słym  kontakcie z samym Aod-el- 
Krimem w  Algierze.

OFFNZYWA ARMJI HISZPAŃ­
SKIEJ.

Paryż, 28. 9. (Tel. wł.) „Journal" 
donosi z Madrytu, że armja hiszpań­
ska posuwa się naprzód. Sytuacja

Abd-El-Kcima ma być ciężka 12 po­
w odu „sączenia jego oddziałów 

PRIMO DI RIVERA PEWNY 
ZWYCIĘSTWA.

Paryż, 28 9. (Tel. wił.) Z Madrytu 
donoszą, że gen. Prim o de Rivera 
rruał oświadczyć, że dnia 29 b. m. tj, 
w  dzień jego urodzin w ^ s k a  h isz ­
pańskie w kroczą do Algtras, głów ­
nej siedziby Abd-El-Knmia.

POSEŁ ANGIELSKI U MINISTRA 
SKRZYŃSKIEGO. 

Warszawa, 28. 9. (Tel. wł.) Mmi 
Ster spraw  zagr- Skrzyński przyją 
w dtiuu dzisiejszym posła W ielko 
brytanji M aksa Millera
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Pod znakiem czasu.
ŻEBRACTW O A ZBIÓRKI.

Lwów, 27 września.
Władzie miejskie zastanawiają, się 

obecnie nad założeniem  „Domu pra­
cy’4 w  celu zwalczania żebractw a. 
Jest to bardzo na czasie

Żebractwo w nasizem mieście 
rozpowszechniło się dziś niesłycha­
nie i pomimo cale współczucie, z 
jakiem odnosi się każdy  żywi©} czu­
jący człow iek do nędzy ^ k alec tw a, 
masa żebrzących budzi raczę.? nie­
chęć, oburzenie i zgorszenie, róż 
chęć śpiieszenra z pomocą. N iew ąt­
pliwie są w ypadki, kiedy pomoc 
doraźna powinna być potrzebujące­
mu udzielona naw et przez niesna- 
;i pnie go na ulicy.

Ale ajayt wiele jest jednostek, na­
dużywających publicznego miłosłer 
dzia, zbyt wielu oszustów, pijaków, 
którzy żebraniną zastępują uczci- 
\\ y zarobek, a naw et nigjedhokrot- 
r ie  doonoazą do majątkn.

Równocześnie z potępieniem sy ­
stem u żebrania w ystępuje także co­
raz silniej niechęć do zbiórek ulicz­
nych i objaw ten jest zrozumiały i 
uzasadniony. Prośba o datek na u- 
licy jest w łaściwie odmianą żęura- 
niny, tylko, że ubogich zastępują w 
tym  w ypadku osoby, opiekujące się 
nimi. czy też pew ną organizacją 
społeczną, które podejmują się cięż­
kiego, przykrego i niewdzięcznego 
obowiązku i narażone są na słucha­
nie niemiłych epitetów, a naw et 
znoszenie afrontów ze strony publi­
czności.

Doświadczenie też uczy, że for­
ma zbiórek jest najmniej skutecz­
nym sposobem zebrania pieniędzy 
na jakikolw iek c e l P rzydałoby się 
obmyślenie jakiegoś innego syste- 
nr popierania dobroczynności pu­
blicznej i celów humanitarnych.

M. H.
 oo------

MIĘDZYNARODOWA KONFE- 
RFNCJA LOTNICZA.

Sztokholm, 28. 9. (PAT). O tw ar­
to tu dziś m iędzynarodową konfe­
rencję lotniczą, naiwpikszą, jakie 
się dotychczas oabsdy. W konferen- 
ci; biorą1 udział przedstaw iciele 25 
państw  europejskich. Celem konfe­
rencji jest w ypracow anie praktycz­
nego planu mledzynarodow ej ko­
munikacji powietrznej.

Polska służba bezpieczeństwa.
(Dzieje jej organizacji i działalności).

Lwów, 27 września-
Za tydzień święcić będziemy 

dzień policjanta polskiego ku upa­
miętnieniu dziesięciolecia istnienia 
polskiej służby bezpieczeństwa Pu­
blicznego. P rzy  tej sposobności w y­
pada nam rzucić okiem w stecz na 
miniony pierw szy o k re s  życia i 
zm agań państwowości polskiej i 
p rzypatrzeć się działalności tego 
w ażnego organu naszego ustroju po­
litycznego.

Początek polskie* służby bezpie­
czeństwa na terenie b. Kongresów­
ki sięga czasów okupacji niemiec­
kiej i austrjackiej, mianowicie tw o­
rzenia straży  obywatelskiej i milicji 
miejskich. Naczelnik Państwa de­
kretem z dnia 8 grudnia 19t8 roz­
wiązał dotychczasowe ocnotniczo 
formacje, a utworzył milicje ludo­
wą, później zaś pofcję  komunalną 
dla celów  bezpieczeństw a — w resz­
cie uchwałą Sejmu z dnia 24 lipca 
1919 powołana została ao życia 
istniejąca dziś policja państwowa.

Inny przebieg miała organizacja 
w ładz 'bezpieczeństwa w  b. Galicji, 
k tóra k rw aw o opłacić musiała w y­
zw olenie z pod obcej przem ocy. 
Po wyparchi załogi ukraińskiej z 
gmachu żandarmerii w pierwszych 
dniach obrony Lwowa izaazęto z ra­
mienia głównej kom endy organizo­
wać żadarmerję polską dla służbj 
bezpieczeństwa z żandarmów Pola­
ków i zgłaszających się ochotników 
a formacje te  orały czynny udział 
w  obronie miasta pod Cytadelą na 
Górze Stracenia i innych odcinkach.

Żadarmerja dzieliła się na krajo­
wa i nolowa. a nadto stw orzy ł ko­
m endant pułk. Hoszowski 4 lotne 
odziały żandjrmerji. Używane one 
byty  niejednokrotnie doi operacji

bojowych il odzaczyły się dzielnością 
i odw agą np. w  w alkach pod Barta- 
towem, gdzie odebrały  Ukraińcona 
11 armat i 10 karabinów, na linii 
Ghyrów—Li'sko, oraz w  chwili prze 
rw ania frontu polskiego poa Msza­
ną.

Utworzona, pracz naczelne do­
wództw o wojsk polskich rządow a 
straż bezpieczeństw a walczyła ra­
zem z oddziałami frontowymi na 
Perscnków ce, w  Hołosku, Winni­
kach i Zboiskaeh.

iW m ysi ustaw y o policji państw o­
wej zaczęła się reorganizacja wspo­
mnianych formacji1 w  kierunku u- 
tw orzenia jednolitej służby bezp^e. 
czeństwa. Pokojową te pracę prze­
rw ała inwazja bolszewicka, która 
pochłonęła1 wiele ofiar w śród sze­
regów  policji, nastąpił potem nowy 
okres pracy organizacyjnej, którego 
owocem  jest istniejący diżrś na zie­
m i naszej aparat bezpieczeństwa 
PhbiBCzinego.

Ale i ten okres nie był wolny oa 
krwawych ofiar, złożonych na: oł­
tarzu, spokoju i praworządności 
Rzeczypospolitej vV wałkach z ban 
dami dywersyinemi i rabirnkowem 
padło wieiu dzielnych przodowni­
ków i posterunkowych policji.

Ci, Którzy żyją’, pracujr i walczą 
dalej, zm agać się muszą często z 
ciężkiemi chombatm, nabyłem  i w  
służoie i pokonyw ać trudności, 
zw iązane z wychowaniem  dzieci, 
zw łaszcza na prowincji. Sbołeczeń- 
sitwO' przyjdlzie im z  pomocą: zało­
żenia' domu zarowia dla policjan­
tów, oraz; bursy dla dzieci i me te 
cele obrócony będzie dochód z 
przedsiębiorstw, urządzonych w  
dn ii policjanta polskiego.

-to ox-

Ustępujący rząd litewski
o rokowaniach z Polską.

Kcwno, 28. 9. (PAT.) Ustępujący 
n/ądl ifewski powziął na ostamiem 
posiedzeniu gabinetu rezolucję w  
sprawie rokowań kopenhaskich o- 
piewająca. że delegaci litewscy 
działali w  ramach instrukcji rządu-

Różnice jakie w yioniły się mię­
dzy -punktem widzenia rządu a  tre ­
ścią podpisanego w  Kopenhadze 
protokołu tłumaczą się okoli czuło­
ściami, jakie w ypłynęły  z tofcu 
obrad.

-TO T -

Ponoś ■ ■■
Horoskopy.

Leawie Cziczerin zjechał do Warszawy, 
Już  n śiwjt ploteczka gadatliwa leci. 
Dużo humbugu, jeszcze więcej wrzawy 
Robią bajarze, jak  naiwne dzieci.

rn * *
Wiem, że ciekawość ludziom spokój Truje, 
Pt. eto chcę zdradzić ważną tajemnicę — 
Cziczerin Polsce pół Rosji daruje,
Jutro do Moskwy przenosim stolicę.

Wid.

Zjazd adwokatów polskich.
Poznań. (Teh wł.).

Zjazd1 adw okatów  polskich w  Po­
znaniu rozpoczął obrady 26 b. m. — 
Największa ilość adwokatów, a to 
35, przybyła ze Lwowa, na czele z 
■seniorem, dr. Dz:ędzielewiczem. — 
Zjazd otw orzył prezes- poznańskiej 
Izby adwokackiej, p. Clchomiez. 
Marszalkiem zjazdu w ybrany został 
adw okat Suliigowski z, W arszaw y, 
a wicemarszałkiem  dir. Dziędziele- 
w iez ze Lwowa. W ygłoszono wiele 
mów powitalnych, wielkie wrażenie 
w yw ołało jjrzuinów’enie prezesa 
narodowego związku adw okatów  
francuskich, prof. Apoleion. Popo­
łudniu rozpoczęły się obradcc m ery­
toryczne- referatem  dr. Piechowskie­
go z Poznania o stanowisku adw o­
katów  w  państw ie i społeczeństwie 
i o przyszłym  statucie adiwokatów..

 00----
PRZESTĘPSTWA KRYMINAL­

NE BANKU DLA HANDLU 
I PRZEMYSŁU.

Warszawa. (Tel. wł.).
Do prokuratorii tutejszej w pły­

nęła Skarga, stw ierdzająca, że Bank 
dla handlr i przem ysłu dopuścił się 
świadomie przywłaszczenia własno­
ści. Spraw a dotyczy inkasa weksli. 
Bank zainkasował pieniądze w zna­
cznej Kwocie i mimo, że stanowiły 
obcą własność, pieniędzy tych nie 
zwróci; i dopuścił się: przyw łaszcze­
nia. W ładze zarządziły śledztwo.

Gdzie obradować będzie L. Mar. 
w  roku przyszłym ?

Genewa, 28. 9. (PAT.) W edług u- 
rzędowej wiadomości najbliższa se­
sja Rady Ligi Narodów odbędzie 
się w  grudniu w Genewie- Następna 
sesja  zwołana zostanie w m arcu 
roku 1926 dc M adiytu.

Odcinek „Kurjera Lw ew skiiflO* z  30. 9. 192P

W przejeździe 
przez Kraków.

fKorespond. „Kurjeera Lwowsk-44) 
K akóv , w w rześniu.

U schyłku la.a, gdy zlotem i purpu­
rą zabarw ią się bogato ukwiecone 
plantacje miejskie, a w  promieniach 
słonecznych zabłysną kopuły sta­
rych św iątyń, Kraków jest najpię­
kniejszy, zw łaszcza, jeśli jak teraz, 
ukaże się taki czysty i schludny

Spacer po plantacjach i rynku, 
potem spotkanie u w ylotu b .am y 
Floriańskiej z  barbakanem w  taki 
słoneczny dzień wrześniowy . a :na 
,-ię oczy, pełne cud.nej zjaw y i tak 
w r.nszone serce, iż nie sposób źle 
P'»'ić o Krakowie, choćby się naw et 
słyszało, że tu  nikt o nikim dobre­
go słowa nie powie, spotyka się lu­
dzi z takiemi minami, jakby trupa 
ukiyw ali w  domu.

Życie um ysłowe zasnęło w  lipcu 
i jesasze sie nie zbudziło. Z obawy, 
że to Letarg i m ógłby przejść w  
śmierć, zainaugurowano prędko o- 
twarc-ie „salonów14 w  pałacu szuki, 
w ystaw iając szkice 1 grafikę W y­

czółkowskiego* Pankiew icza i Sko­
czylasa. Lecz nikt' me okazał cie­
kawości obejrzenia tej w ystaw y. 
Sama jedna spacerow ałam  po sa­
lach.

W  teatrze Słowaokieego dyrek­
tor T rzcińsk ' rozpoczął już także 
sezon i dał na początek świeinąi ko- 
medję - satyrę francuskiej spółki a- 
ktorskiej Fleurs4a  i C ro issefa : . No­
wo panow ie14 z  gościnnym w ystę­
pem nieocenionego 'Jerzego Lesz­
czyńskiego. Sekundował mu dziel­
nie' w ytraw ny  aktor M arian Je- 
di.owski f cym patycznie w ybijał się 
inteligentną grą bardzo utalentowa- 
ny młody aktor Niewiarowicz. W y­
staw ił też dy t. Trzciński „śluby 
panieńskie44, aby uczcić rocznicę 
Fredrowską- Zaw stydzający to  był 
w ieczór w teatrze.. Publiczność, ja­
kby zbojkotow ała uroczyste Mrzed- 
stawlenie; na sali zjawiła się zniko­
ma liczba widzów.

Kto tu  w inien? Chyba nie dyre­
k to r Trzciński. W jdirawny znawca 
teatru, człowiek pełen zapału ii.do- 
fr ych chęci, posiada w szystkie da­
ne; aby poprowadzić teatr na w y­
żyny. Tym czasem  doszło do tego, 
że ta  chluba teatrów  nie ma zespo­

łu i gryw a się tu przy pomocy mło­
dych aplikantów i aplikantck sceni­
cznych Dla „om asty44 są jeszcze Je- 
diniowski.. Konstancja Bed.harz.ew- 
ska, dalej Kosmowska i Turski. Na 
tern koniec Ratow ać sie będzie ho­
nor teatru  gościnnemu występami 
Brydzirskiego, Solskiegc, Solskiej, 
W ysockiej i O sterw y Repertuar 
przygotow any v rspan,iały ale nie 
ma aktorów  w  teatrze dla tych 
sztuk i nie może tu  być m ow y o 
ciągłości pracy. System  gościnnych 
występów, to przyznanie się do nie­
mocy-

Kraków, k tóry  dawniej był ima-, 
stem  teatralnem  i miał najwdzię­
czniejsza pubhczn >ść teatralną, o- 
becnie pa trzy  obojętnie na  likwida­
cję teatru .B igatela i odw raca się 
też od teatru im. Słowackiego.

Osiwiały w  służbie teatru  dyre­
ktor adm inistracyjny Mikucki tw ier­
dzi, że odkąd umiastowione teatr 
Słowackiego, zaczęło sie dziać źle, 
a dzieje coraz gorzej, b o  aktor 
„zw iązkow y4' uw aża się za urzę­
dnika teatru a nie za kapłana sztu­
ki.

Dużo w tern słuszności, ale też 
mnóstwo innych przyczyn, złożyło

się na upadek teatrów  nić -tylko w  
Krakowie, nie tylko w Polsce.

Kto ma teraz chodzić do teatru 
w Krakowie1, skoro młodzież kopie 
Piłkę, urzęanicy wysilają umysł, jak 
związać koniec z  końcem, adwokaci 
muszą jeszcze sw o ta  klijerrom 
„w yłożyć44 na sternik,, doczekać 
sie nie mogą w yrów nania rachun­
ków, lekarze zaś, o ile nie mają po­
sady w  Kasie cnoryoh nie mogą' li­
czyć na pacjentów, a kupcy ban­
kow cy i przem ysłow cy bankrutują.

Codziennie notują' teraz w  Krako­
wie po 30 i 40 bankructw  Jeszcze 
przed dw om a miesiącami, ba! ie- 
Sizlcze pTzed miesiącem, ten  i ów  
przem ysłowiec, bankowiec, czy ku­
piec, W .tydziił się f w ahał z ogło­
szeń, .elm niewypłacalności, dziś za­
dowolony, że ma już to poza sebą.

.-Chory um arł nareszcie44.
Ale zawiele tu trupów. IW powie­

trzu czuć odór trupi.
W iec czemprędzej pakuję wali­

zkę ‘ ucrekam z Krakowa, m yśląc o 
teim, ż e ; choć źle się dzieje w e Lwo­
wie, nie trzeba narzekać, oo: „nie 
ma tego złego, które nie: mogłoby 
być jeszcze gorsze44.

Aniela Kallas.
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Roman ilasiewicz przed sadem.
Piąty daęień roaęprawy.

Lwów, 29 września.
Leniwie rozpoczął się wczoraj 

piąty dzień rozpraw .
Policjanci mniej uważnie kontrolu­
ją karty wstęipiu, piuMezność acz­
kolwiek 'równie szczelnie jak w  
sobotę zapełniła salę, to jednali 
„złaziła" się jeszcze po g. 9, p rzy ­
puszczając najwidoczniej, że po

niedzieli, nie trzeba gi zeszyć pun­
ktualnością- 

Jak zw ykle o g. 9 m. 20 zasiada­
ją przysięgli i komplet sądu, Filasie- 
wicz siedzi już odl 10 minut na ła­
wie oskarżonycn. Patrzy na okia, 
jakiby chciał pogodę za niemi zoba­
czyć... Dzwonek. Zaczyna się piąty 
dzień rozprawy.

Zeznania lekarzy ekspertów.
Na wstępie przewodniczący prosi 

lekarz y-ekspertó w  o odczytanie 
protc Kołu sekcji zwłok śp. Romana 
Kornelii.

Odczytuje ten protokół dr. Bali­
cki, oświadczając, że śmierć denata 
była gwałtowna, spowodowana, 
strzałem w  skroń, który miażdżąc
miąż g łow y — spowodował gw ał­
tow ne okrwawienie. S trzał padł, z 
fcl.zkiej odległości, w ykluczyć nale­
ży  możliwość, aby lula rewolweru 
dotykała skroni Kornelii, gdyż brak 
charak tery  stycznego znalklu: osma­
lenia. Kończąc sw ą opimję, dr Ba­
licki zaznacza, ze wszelka pomoc

lekarsua w  danym wypadku okaza­
łaby sic nierealną, nie uratowałaby 
śp. Kornelii.

Po kilku pytaniach prokuratora i 
dr. Dwernickiego, zapytuje adw. 
Pieracki.

— Panie konsylarzu, panowie nie 
wykluczają, ze zabity, uigodzorty 
kulą, mógł wykonać jeszcze Marę 
ruchów. A naw et nie wykluczają pa­
nowie, że mógł rekę do kieszeni 
wsunąć...?

Dr. Balicki: Nie wykluczone, po­
niew aż by ła  to pora zimowa, mógł 
w ięc śp. Kornelia trzym ać rękę w 
kieszeni.-.

Zeznania sióstr zabitego.
Wchód*, i świadek Janina Kornelló- 
wnu, L 19, siostra śim Rom ana Kor­
nelii: ' •

Świadek pobieżnie opowiada hi­
storię; tragicznego dnia 20 sierpnia, 
Filasiewicza zna bardzo mało. cho­
ciaż od 4 lat. Rozm awiał z mą o nim 
brat mówiąc, że Fiiasiewicz kocha 
sią w pannie Łomnickiej, lecz bez 
wzajemności i słusznie, bo on nie 
żastuguie na to...

Prze w.: Czy bra t rozm awiał z 
panią o śmierci; śp Stefanusa?

Św.: Tak. Wspominał często, że 
nie wierzy w  jego samobójstwo,

chodził często na cmentarz...
Pr ze w.: A czy wi'e pani o tern, 

że brat pani kochał panną Irenę 
Łomnicką...?

Św.; Nie. — Lubił ją bardzo, ale 
nie była to miłość.

Dalej świadek zeznaje, że  brat jej 
mówił, iż dwa razy go pobito, nie 
wyrazi! przytem  przypuszczenia, 
kto mógł to zrobić. Na zapytanie 
adw. Pierackiego, świadek odpo 
wiada że od listopada r. z. gnie 
wała się ze swoim bratem, przeto 
z czasów ostatnich niewiele może 
powiedzieć.

Sceptycznie czy cynicznie?
Świadek Zbigniew Łomnicki, i. 21,

sŁuchacz techniki, brat: Adama Ło­
mnickiego.

Z Filasiewicze.n kolegował w 
szóstej klasie girninazjailtiej, potem 
■stykał się z nim w  tow arzystw ie. 
Później stracił z nim kontakt, aż 
wreszcie w  Zakopanem, w r. 1924 
ponownie zetknęli się i zaprzyja­
źnili-

Charakteryzują go jako osobnika, 
„bez poczucia prawdy4' jednak b, 
dobrego chłopca, co rniał sposo­
bność zauważyć w  górach, gdy ten 
ratował życie stryjowi świadka inż. 
lasiewicza, gdyż ten nie opanował 
Kaliskiemu. Świadek nie lubiał Fi- 
form towarzyskich.

Przew. Czy Fiiasiewicz źle się 
w yrażał o kobietach?

Św.: O kobietach wyrażał się cy- 
idcznic...

Pi zew.: W  śledztwie w yraził się 
pan, że sceptycznie, jaką różnicę 
widzi pan między „cynicznie44 a 
„sceptycznie4'?

Św.: (po namyśle). No... nie w ie­
rzył w  kobiety... Ale raczej w ypo­
wiadał to dla pozy...........

Dowiadujemy się dalej, że świa­

dek znał Kornelie, utrzym yw ał z 
mim luźny kontakt. Charakteryzuje 
go jako chłopca małow artośc‘ov.e- 
go, którego zajm owały spraw y e- 
rotyczne. O stosunku Filasiewicza 
do Kornelii w yraża się, że był to 
stosunek obopólnie lekceważący. 
Raz kiedyś wyraził się Fiiasiewicz, 
pod adresem Kornelii: „Takiego
pajaca powiesiłbym na drzewku44. 
Kornelia ze swej strony nie był mu 
dłużny w epitetach.

O zastrzeleniu Kornelii dowiedział 
się nazdjut-z. dnia 21 stycznia, po­
tem Filasiewicza widziat w dniu 
pogrzebu zabitego- Przypom ina so­
bie jeszcze świadek, że na tydzień 
przed zabójstwem Fiiasiewicz opo­
wiadał, że popełni samobójstwo, i 
z tego powodu rozdaw ał różne 
przedm ioty między innemi hratu 
świadka podarował narty,

Kilka pytań zadaje adiw. D vrer- 
nicki, między innemi takie:

— Czy Kornelia zasługiwał w e­
dług świadka, aby go zastrzelić 

Przew.: Świadek może nie od­
powiadać na to pytanie.

Św.:
.i- ^  rpjp

„postrzelonego', naturę impulsy, 
wną: lecz dobrą, „czasem uchodził 
za tenórza, czasem za ultra odwa­
żnego .

Świadek corocznie byw a w Sła­
wsku; raz kiedyś mieszkał z oskar­
żonym, w  jednymi pokoju. W tym 
czasie fiiasiewicz, grał w karty z 
tdoegi Klimkiewiczem. Po wstało 
nieporozumienie. Zeszli na dół i za­
częli się bić* Fiiasiewicz był słabszy

i uległ. Klimkiewicz w ów czas oblał 
go wiadrem  wody, w ów czas wzbu­
rzony Fiiasiewicz chwycił za sie­
kierę.

Przew.: Pan, zdaje się, nie lubił 
chodzić do Musiałowicza... dlatego 
że tam chodził Fiiasiewicz...?

Św.: Poniekąd tak-
Między kolegami by ły  zdania, że 

Fiiasiewicz lubi dużo .iesć, a mało 
Płacić...

Młodzi bohaterowie o kobietach.
W dniu pogrzebu wyjechał 

świadek z Fil. do Sławska. W wa­
gonie ktoś odezw ał się do Fik: „Słu- 
ckaj-no Romek przyznaj sie, żeś ty 
zamordował Kornelię." Fiiasiewicz 
obraził się i chciał rzucić się na tego 
kogoś.

Świadek tłum aczy sobie ten fakt 
rem. iże młodsi ludzie tragicznie nie 
biali śmierci Kornelii, wzajemnie się 
naciągali... ■;

W Sławsku Fiiasiewicz był silnie 
zdenerwowany, prosił, żeb y  sobie 
,;popili“, kupili wódkę — ipowiada 
św iadek — ale że była straszna 
„lura", więc jej nie pili-

W  dńłu 1 stycznia Fiiasiewicz o- 
trzym al pieniądz: od matki.

Kurnellę świadek poznał w 1920 r. 
spotykali się na zabawach publicz­
nych. W  kawiarni Szkuckiiej św ia­
dek rziekł do Kornelii Romek nie 
bądź hochstaplerem44, na co ten : 
„Licz się ze słowami", św iadek zno­
wu: „Zawsze odpowiadam za to, co 
mówię".

Hochstaplerem nazwał świadek

dlatego Kornelię gdyż ten ży ł ponad 
stan...

Kiedyś św iadek był z Kornelią na 
dancingu. W eszła jakaś ładna ko­
bieta i „zrobiła — mówi św iadek — 
do Kornelii oko". Kiedy św iadek na 
to zwrócił uwagę Kornelii, ten od­
powiedział:

—  O. nic mnie już nie obchodzi 
Za tydzień mogę mieć większość 
kobiet, które tu są.

Św iadek odpowiedział coś w ro-

— Czy nie za prędko...
Stosunek Kornelii do Filasie w i c z ł

uważa za niechętny sobie1 musieli 
„mieć coś na pieńku", m yślał świa- 
dek.

Po kilku pytaniach prokuratora i 
adw. Dwernickiego, zapytał adw. 
Pieracki.

— Czy Kornelia nie w yrażał się 
ujemnie o pewnej mężatce? P ytam  
dlatego, bo zeznał pan w  śledztwie.

Św.: Zeznałem oyć może pod 
wpływem  wersji obiegających w te­
dy Lwów.,.

Sp. Kornelia znał przyczynę śmierci śp. Stefanusa
Zeznaje potem po zaprzysiężeniu 

świadek Roinair Piątkowski, słu­
chacz iilozofji.

Zwyczaje i obyczaje „złotej" młodzieży.
Następnie zeznaje św. Jan Kanty 

Rohr, akademik. Znał on Filasiewi­
cza od 8 roku życia.

Na pytanie przewodniczącego od­

powiada, Iże nie wie gdzie chodził 
do szkoły; musiałby przedrzeć pa­
piery, kolegował z Filasiewiczen. w 
gimnazjum, gdzie uważano go za

Radca Kornelia 
cjciec śp. Stefana.

W dniu 20 stycznia spotkał Kor­
nelię na ulicy przed południem. O 
śmierci jego dowiedział się drugiego 
dnia po wypadku, u pP. Klimkiewi­
czów, od których wówczas poszedł 
do pp. ł  omnickich, gdzie opowiada­
no sobie o wypadku- Był tam rów­
nież i Fiiasiewicz; nie okazywał on 
żadnego zdenerwowania, twierdził, 
że Kornelię Zabito — K’edy śiwla- 
dek oświadczył w tow arzystw ie, ż’e 
jako znajomy, Kornelii uda się do po-

licji, w ówczas Fiiasiewicz powie­
dział świadkowi, aby  wspom nia' 
tam, że to on właśnie w ariiu śmier­
ci Kornelii widział go u Zaleskiego, 
potem odprowadzał go do pałacu 
Siemienskicłr...

Na miesiąc przed śmiercią Kornel­
ia rmlędżiy innemi opowiadał, że ma 
znajomego starszego pana, który ?a 
niego chce długi spłacić i u którego 
mieszka...

Zeznaje potem św iadek Artur 
Scniffner, akademik, k tó ry  po zło­
żeniu przysiąg mów? 'ze znał i Kor­
nelię i Filasietwioza. O stosunku ick 
olbu nic powiedzieć nie może.

Ostatnio świadek wldziąi się z 
Kornelią 16 czy 17 stycznia.

P^ok.: Pan jako p rzy jadę: Kor­
nelii zapew ne rozm awiał z nim o 
śmierci śp. Stefanusa?

Św.: Tak- Kornella: stałe tw ier­
dził, że Stefanusa zabito i w ie kto 
go zabił...

Zjawia się św iadek podkomisarz 
Batorski, ktćrfiy p ierw szy przesłu­
chiwał Filasiewicza.

Opowi? ;*, jak prowadził w stępne 
dochodzę■ ,a, aż do momentu, kiedy 
w ezw ał do siebie Filasiewicza, B y­
ło to w dlziień jego w yjazdu do S ław ­
ska; spieszył się bardzo, krótko ze­
znał, że byli u Zalewskiego, potem 
u iVi usiałowicza, o stąd odprowadził 
Kornelie do pałacu Siemieńskich: 
dale) nie wie cn się z nim stało. O- 
kazało się potem że Fiiasiewicz ie- 
dzie doPiero za 3 dni, a nie w  ten 
wieczór kiedy mówił świadgowi,
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Echa śmierci
Św. kom. Tadeusz Konarski, któ­

ry  następnie prowadził dochodzenia 
w sprawie zabójstwa Kornelii, ohjąt 
śledztw o 1 lutego. Inspek to r Lu- 
komski polecił mu w ów czas zw ró­
cić uwagę na pewną uamę z kaba­
retu, z której pożyczek miaił ko­
rzy stać  Kornelia. Świadek nie w ie­
rzy ł z różnych względów w  sanio- 
zaczął prow adzić śledztwo.

Kr.§żyły w ów czas wersje, że 
śmierć Kornelii nastąpiła w związ­
ku ze śmiercią Stefanusa, że iznowu 
dotykała ona sier homoseksualisty- 
cznych, że wreszcie chodzi o ko­
bietę.

W ówczas kom, Konarski udał się 
do p. inż. jarry, ten m. in. ośw iad­
czył, że nie w ierzy, aby między je­
go żoną a Kornelia istniała jakaś 
bliższa łączność.

Był potem św iadek u inż. Kornelii, 
a w reszcie u Kuhnke, u której zna­
leziono znamienny list, w którym  
by 1 taki zwrot...

„pamiętaj, żebyć znowu nie Po­
trzebowała nosić na grób R. K. bia­
łych chryzantem, jak na grób Ste- 
fanijsa". Kolinke nie umiała dać na 
to odpowiedzi.

Dnia 4 lutego św iadek badał Fila- 
siewicza i w prost powiedział:

Pan , est mordercą. Na to Fila­
sie wicz poprc sił świadka do drugłe-

śp. Stefanusa.
go pokoju, gdzie rozpłakał się, pro­
sił o ratowanie go, gdyż prześladu­
je go fatum jakieś. Mówił potem że 
idąc z Kornelią znaleźli rewolwer, a 
za bramą cmentarną Kornelia za­
strzelił się.

Potem  postępując konsekw entnie 
udowodniono Filasiewiczowi, że to 
on zabił KorneHęi a następnie on 
sam przyznał się Qo winy.

Zjazd delegatów Związków 
niższych funkcjonariuszy państw.

Klasyczny świadek 
Panna Irena Łomnicka

Akta w  sprawie śmierci śp. Stefanusa.
Św iadek dodaje, że sprawę śmier­

ci Stefanusa łączono ze śmiercią 
Kornelii, który podobno miał w ie­
dzieć, kto zabił Stefanusa.

Adw. Pieracki: Poniew aż mówi
się tutaj wciąż o jak'm ś tajemnym 
izwiązku sprawy śmierci Stefanusa 
z Filasiewiczem, proszę W ysoki 
Trybunał, aby  zechciał wzrócić s*ę 
do sądu wojskowego, gdzie akty w  
w  spraw ie śmierci Stefanusa spo­
czyw ają, aby  ak ty  te, k tóre tę spra­
w ę stanowczo wyjaśniają, zostały  
tu odczytane.

Prokurator zgadza się na to, prze­
wodniczący r. Antoniewicz zarządza 
15-minutową przerwę.
'Po przerw ie staje św iadek inspek- 

to r p. p. Bronisław  Lukomskl
Opowiada o całym  szeregu szcze­

gółów, znanych już z zeznań po- 
przediiniich świadków.

P o skierowaniu podejrzeń na Fi- 
lasiew icza. świadek powierzył śledź 
tw o  kom. Konarskiemu. Badając o- 
skarżonego św iadek mówił:

— Panie! W szystko  przem aw ia 
p rzeciw ko Panu. Za co pan zabił te­
go człowieka?

Filasiewicz zaczął tak płakać, aż 
w zruszył świadka, poczem odezw ał 
się:

— Dlaczego ja się nie zabiłam!..
Rzadko widziałem takie przyzna- 

wanie sie do wilny.
Już szedłem do dnigiegb pokoju, 

aby w ezw ać urzędnika do pilsania 
protokołu, gdy odwróciwszy głowę, 
ujnzaiłgm, ze Filasiewicz jest już nie 
ten sam, że kłamał on poprzednio 
a  w yglądał jakby m yślał, że zdołał 
, wykiwać" policję — mówi św ia­
dek . — Dopiero w ieczorem  dowie­
dział się św iadek, że Filasiewicz 
thzyznał się do winy.

Św iadek nadk- Adam Kozakiewicz, 
kierów  nik ekspozytury, prow adząc 
dochodzenie zwrócił uwagę na sze­
reg  faktów  nieprawdopodobnych., 
gdy Ibyła mowa o samobójstwie K.

Uderzyły go szczegóły, jak brak 
rewolweru, pozostawienie rękawi­
czkę

Przew.; Jak  Filasiewicz tłćm a- 
Cżył moment strzału?

Św.: Kiedy weszli na cm entarz i 
PO przejściu alej i stanęli przed ław ­
ką, zaczęli rozmowę o kobietach. 
Kornelia mi'ął powiedzieć: .,M aiem 
X.“ a za chwilę dodał, .że miał i Y. 
Filasiewicz oburzył się i weziwał K 
do odwołania tych słlów, a  gdy ten 
odmówił, szybko wyjął rew olw er, 
zarepetow ał i strzcu.'

Naidkom. Brożyriski Gwid© częś­
ciowo prow adzit śledztwo w  spra­
wie iaibójstwa Kornelii i niewiele 
wnosi do spraw y.

Świadek Karol Riedler, starszy 
w yw iadow ca oolicjOśledsaej zw ra­
ca uwagę na zachowanie się Filasie- 
wicza, który okazywał zimną krew  
do tego stopnia, że z uśmiechem 
patrzył na fotografię Kornelii

P c łem okazyw ać zaczą* z1»ner- 
wowanie. odruchowo czasem  w spo­
minał, żie chce popełnić samobój­
stwo.

Filasiewicz okazuje zdenerwowa-
nie kiedy św iadek wspomina, że 
oskarżony kilkanaście razy dawał 
„słowo honoru’*, że to co mówi, jest 
praw da, a  praw dą tyinczas^f." — 
zdaniem świadka — była daleko

Podczs śledztw a św iadek zapytał 
pewnego razu FfHasiewieza, dlacze­
go mając zamiar popełnienia samo­
bójstw a nie Pużbawił się życia w 
chwili tak  stosownej, jak zabójstwo 
Komelh.

— Ja się przeraziłem wtedy, ucie 
kłem — ©dipow iedizial Filasiewicz

— A dlaczego kiedy pan uspokoił 
się w  Sław sku nie popełnił pan 
wówczas samobójstw? — zapytał 
jeszczie świadek-

— Chciałem najpierw zrobić wiel 
ką rzecz a potem zgińąć jak boba 
ter — zakończył oskarżony.

W yw iązała silę polemika o dokła­
dność zeznań między świadkiem, a 
adw. Pierackim.

Po kilku pytaniach psychiatry dr. 
Bemianowskiego, staje św . P io tr 
Mejba, w yw iadow ca policji śled­
czej.

W obec przypadającego diziś dnia 
św. Michała, przew odniczący odra­
cza następny dzień rozprawy do 
środy, o godz 9 rano.

Lwów, 29 w rześnia.
On-egdąj odbył się we Lwowie 

zj-aizd de-eg*'ów Związków niższych 
funkcjonałjuńz,,y państw ow ych z 37 
miast Małopolski Udział brali de­
legaci z W arszawy, Krakowa, rów - 
niie/ż delegaci innych zw iązków  u- 
rzędniiczych. P rzybyli sem Thullie 
i rek to r Makarewicz. Zebrani po­
wzięli jednogłośnie ca ły  sizereg re- 
zolucyj domagających się rewizji 
dotychczasowego zaszeregowania i 
przesunięcia do w yższych grup płac 
odpowiednio do tych stopini :p!ac, 
jakie posiadali przed ustaw ą upo­
sażeniową z 13. (VII. 1920 r. Dale), 
wprowadzenia awansu automatycz-

 xox-

nego. przeprowadzeniu stabilizacji,
uznania ustalonych funktionaiijuszy 
przez rządy zaborcze, oznaczenia 
najniższej płacy dającej rzeczywi­
ście możność egzystencji, jak też 
oznaczenie minimum zaopatrzenia 
dla wdów i sierót po funkcjonarju-
SZaidh

Ostatnia rezolucja żąda zrównania 
pod względem zaopatrzenia em ery­
tów, wdów i sierót w byłych pań­
stwach zaborczych z emerytami 
Państwa Polskiego.

Obradom przewodniczył p. Mucha 
prezes Związku w arszaw skiego.

Frzem awiali PP- Mozgała, W eso­
łowski i Leśników ski.

Zmiany personalne w lwowskiej policji.
Lwów, 29 września.

W ediug krążących wersji w  sfe­
rach policyjnych Lwowa, mają na­
stąpić wkrótce poważne zmiany na 
kierowniczych stanowiskach w  
lwowskiej policji.

I tak : obecny kierownik Ekspo­
zytury  policji śledczej, nadkomisarz 
Kozakiewicz, ma opuścić ootąd zaj-

 xo ox-
Glosy miasta.

mowane stanowisko, a kierowni­
kiem ekspozytury ma zostać nadko­
misarz Parylewicz, ukończony p ra­
wnik, zajmujący dotąd; stanowisko 
komisarza inspekcyjnego policji o- 
kręgowej.

Do winduj omy się, że zmiana :a 
ma być u," razie tylko wstępem do 
zmian na innych stanowiskach

Niezdrowe stosunki w szkole żeńskiej 
Marji Magdaleny.

Lwów, 29 września.
Z kół rodzicielskich donoszą nam. 

że sztucznie utworzona Klasa X. w  
szkole Marji Magdaleny w e Lwo­
wie jest rozsadnikiem zepsucia 
wśród uczenie. Klasa ta  sk łada się 
przew ażnie z  uczenie w  w ieku po­
nad 20 lat, które dla szkoły nie są 
elem entem  poiż^aanym,

Kierowniczka szkoły, 70-letnia sta. 
ruszka zby-i już odbiegła od życia 
współczesnego i nie potrafi w ystą­
pić z potrzebną dobrocią m atczyną, 
ani też  nie umie karać przykładnie- 
Również stosunek jej do grona nau­
czycielskiego pozostawia wiele do

życzenia.
Najlepszym ob.awem stosunków 

panujących w  tej szkole jest smutny 
nad wyraz wypadek samobójstwa 
jednej z uczenie X. ki. N. Glan- 
zówny.

Klasę X należałoby 'rozwiązać, a 
uczenice skierow ać do szkoły  za­
wodowej, gdzie obok „przedm io­
tów" uczyłyby się też gospodar­
stwa.

i demy. że  kuratorjum  zechce się 
tą  szkołą zająć bliżej i pt zbadaniu 
panujących tam  stosunków oczyści 
Jej atmosferę.

Nowy ustrój adm inistracyjny 
w Sow-Rosji.

(Od naszego korespondenta).
Pogranicze sowieckie,

26. września.
(p.) Dzisiaj miałem 'sposobność 

rozm awiać z uciekinierem z Rosji 
sow., k tó ry  udzielił mi następują­
cych informacji:

Podział administracyjny w  Rosji 
jest od paru tygodni zuełnie inny, 
niż poprzednio. Zamiast gubernji, 
powiatów i gmin istnieją obecnie 
tylko „okręgi" i „rejony1. Rejon 
składa się- z 18—25 wsi, a okręg 
z kilkudziesięciu rejonów. Np. ta 
czę^ć W ołynia, k tóra pozostała po 
tamtej strome? kordonu została po­
dzielona na trzy okręgi administra­
cyjne Żytomierz, Korosteń i Szepe-

i .fjltówka.

Niepowo lżenie Targów  
gdańskich

Gdańsk, 28. 9- (PA l 1 W dniu dzi­
siejszym zamknięte zostały  IV T ar­
gi gdańskie.

W  Targach wzięło 'idziai prze­
szło 300 firm, w tern 45 z Polski, a 
120 z Gdańska. P rasa  gdańska ubo­
lewa, że barozo wicie firm gdań­
skich w strzym ało się od udziału w 
jesiennych Targach, przyczem pod- 
breśkr, że w  przeważnej ilości branż 
obroty w-ypadły poniżej przeciętnej.

Rewizyta rumuńskiej floty 
powietrznej.

Walrszawa, 28. 9. Teł. wł.), W czo 
raj przybyła tu rumuńska eskadr; 
lotnicza.

Dziś wieczorem ma złożyć wL;y 
tę mm. gen, Sikorskiemu szefów 
sztabu generalnego i szefowi adlmi 
nistracji wojskowej. Łskadra odleć 
nas.fcęiDnj,ei do Poznania, Bvdgoszczy 
Torunia, wróci do W arszaw y, po 
ozem odleci do ojczyzny.

POGRZEB Ś. P. DYR. GŁOWAC­
KIEGO.

Warszawa, 28. 9. (PAT.) Po nabo 
żeistwię w kościele św  K rzyża od 
była się eksportacją zw łok dyrek 
tora depant. akcyz i monopoli' ś. i 
dra M arjana Głowackiego.

Nad grobem zmarłego, na cmenta 
rzu powąskowskim, prezes rad, 
m inistrów i m inister skarbu p- G rat 
ski w ygłosił przemówienie zazna 
czając, że ś. p. Zm arły by ł jednyt 
z tych, k tó rzy  brali bliższy udzia 
w dziele sanacji skarbu.

ODCINEK DRUGI
uprawniający do wzięcia udziału 
w losowaniu nagród za rozwiąza­
nie drugiej szarad) „Kurjera 

__________ Lwowskiego*.__________
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K R O K I K A ,
K A LE N D A R Z v K

Diiś: izym kat. Hieronima d. K. gr. 
kat. Sotyji. — Jutro: zym.-kat. Bł Jana 
z Dukl w., gr -kat hfrema

REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH.

TEATR WIFLKI.
Wtorek, 3.30. popoł. po cenach io 

połowy zniżonych „Uciekła mi przepió­
reczka".

Wtorek, dnia o godz. 7.30 wiecz. 
„Faust" Opera.

Środa, „Aida".
TEATR NOWOŚCI.

Wtorek „Taniec o plłnocy".
i '  oda „Dwaj mężowie pani Marty" 

prem.era lekka komedja w 3 aktach Fe­
liksa Gandera.

Czwartek „Hrabina Marica".
Początek irzedstawień wieczorny 

o godz. 7 30, popołudn. o godz. 3-30. ch

Biuro koncertowe M,
Środa 30-go w rześn ia: 
KOCHAŃSKI, skrzypek.

Tuerka.
PAWEŁ

250

W P I S Y .
DO SZKOŁY MUZYCZNEJ im. J. PADE­
REWSKIEGO w< Lwowie ul. Miłków 
skiego 11 (boczna Klonowicza, na rok 
szkolny 1925/26. Przedmioty śpiei so­
lowy, fortepian, skrzypce, wiolonczela, 
kontrabas, instrumenty dęte. Przedmioty 
teoretyczne: muzyka komnatowa i orkie 
straln,, język francuski i wioski Według 
rozporządzenia ministerjalnego dz'**ci 
urzędników i funkcj. państw, mogą otrzy­
mać zwrot czesnego. Niezamoznvm u- 
dziela się 50 prc zniżki czesnego. Ucznio­
wie wybitnie utalentowani mog., by i  
zwolnieni od czesnego. Uczniowie, -tórzy 
nie maję fortepianu, mogę (• iczyó w  szko­
le. Kancelarja otwarta od godz. 11 do 
7 wiecz. Dyr. Zwierzchowski. 282

— Tylko jedno przedstawienie 
„Dnia i nocy“ Anskiego we Lwo­
wie. Ho wialkicb tryumfach, odnie­
sionych w  roli Reb Dona w Waiflsza- 
wie, igdiaie w spaniała legenda dlra- 
m atyazna Anskiego była igram  przez 
30 w ;ecizorów. przyi szczelnie zapeł­
nionej widowni, zjezaża Karol Ad­
wentowicz z ta sztuka do Lwowa, 
gdzie w  pięknej sali teatralnej przy  
ul. Szuszkiewicza odbędzie sic w; 
sobotę 3 października tylko jedno 
przedstawienie tego arcydzieła. — 
Znakomitemu artyście tow arzyszyć 
będzie nowa gwiazda na wai szalw- 
skim firmamencie teatralnym  p. 
Helena Sokołowska, która rolą 
D w ojry w ysunęła się na czoło w ar­
szaw skich wielkości teatralnych.

— Teatr Wielki aaje dziś, o godz. 
3.30 po x>ł, po cenach do połowy 
zniżonych, komedię Żeromskiego: 
..Uciekła mi przepióreczka..."

— Wieczorem ukaże się po raz 
pierw szy, w  obecnym sezonie, ulu­
biona opera Gounoda: „Faust".

— Teatr Nowości w ystaw ia dziś 
dram at K. M ere: „Taniec o półno- 
cy“, —

Mówią, że . ..
urzędnicy obecnie 

iukomem okiem spogtądają nu potrjerów 
hotelowych i inne tym podobne dykasterje, 
gdyż nie mogą wyżyć z  pensji a w doda­
tki mnożne urzędnicza tak jest normo­
wano • i Warszawie, że jeśli coś podrożę 
je o 30 prc, urzędnik ..awansuje" w pen­
sji o  3 prc !

tymt zasem jeśli taki biedny urzędnik wy­
szuka sobie zajęcie pozabiurowe, by nie 
przymierać z  rodziną z  głodu, władze 
wyższe prześladują go, każą mu rezygno­
wać z  j°dnej z  pasat f dp. Dom naszego 
urzędnika stała i się już przysłowiową, co 
bynajmiej nie przyi, osi nam zaszczytu, 
nie stara mu się pomóc, utrudnia mu się 
pracę zarobkowa. Przecież tak dłużej trwać 
nie może, olbrzymie izesze ur^ęaników 
ockną się również i zaczną się bronić. 
Więc poco wszczynać walkę, kiedy tak 
nam spokoju potrzeba!

rrr.

MÓJ KĄCIK.
ŚW. MICHAŁ.

Za daiwnych dobrych czasów był 
zw yczaj stary, że w  dlzień Michała 
Archanioła, patrona tej ziemi w 
izdeokach siuteryn i poddaszy w 
m ieszkaniach rzem ieślników uro­
czyście zapalano światło.

M ajster i m ajstrow a odświętnie 
ubrani, zasiadali do stołu w raz z 
czeladnikami.

Z kuchni wnoszono „gęś św . Mi­
chała" wonną sm akowicie, a maj­
ster serdeczną przemową rozpoczy­
nał ucztę.

Od dnia onego zaczynała się 
wspólna praca przy blasku św iec 
łojowych, w  długie w ieczory jesien­
ne.

Na kominku trzask a ł w esoło o- 
gień, w  ścianie św ierszcz ćwierkał, 
p raca szła żw aw o; pan m ajster o- 
pow iadał o wojnie, o Napoleonie, 
albo pow tarzał stare anegdoty.

Nie tak to dzisiaj.
Zmienił się stosunek m ajstra do 

podwładnego — rzadko gdzie z gę­
sią pieczoną przychodzi Michał a r­
chanioł.

Przeszłość zniknęła, jak cichy sen 
i tylko uśmiecha się ku nam wspo­
mnieniem. Ew.

Organizacja „Tygodnia Akademi­
ckiego" za tacza coraz, szersze krę­
gi. M r. pnojekpitŁ się urządzenie 
loterii, która objęłaby całą Rzecz­
pospolitą. Naijiwwżlsiza w ygrana 200 
tys. zlołtych.

— Pełna racja chleba dla żołniei- 
rzy. W ładze wojskow e zarządziły, 
aby w ydaw ano szeregowcom pełne 
racie chleba, k tó ry  w ypiekany bę­
dzie od 1 października w  bochen­
kach dwukilogramowych, Fel,na ra­
cja wynosi 1 kilogram, a dotychczas 
wynosiła 700 gramów. Różnicę 
w yrów nyw ano zwiększoną normą 
ziemniaków.

-xox-

Zuchwały napad bandycki w Borysławiu
Borysław. (Teł. wł.)

Onegdaj w targnęło do mieszka­
nia Józefa Degerta w B orysławiu; 
trzech zamaskowanych i uzbrojo­
nych w rewolwery bandytów, któ­
rzy  rod groźbą zastrzelenia zażą­
dali wydariia pieniędzy- ©etgeri rzu­
cił sk  nai pierw szego z brzegui ban­
dytę, chcąc go rozbroić. Podczas 
szamotania się. padł strzał i Degert, 
ugodzony kula w pierś pądt bez 
przytom ność' na ziemię).

Następnie bandyci poranili noża- 
ihi w ołającą o pomoc /.otię D egei- 
ta, nocztm, splądrow aw szy miesz­
kanie, zbiegli.

Przeprow adzone doraźne docho­

dzenia przez komisariat policji pań­
stwowej w  Borysławiu ustaliły, że 
bezpośrednim moralnym spraw ca 
napadu był bezręki kaleka. Franci­
szek Zieliński, karany  już kilkakro­
tnie za kradzież, który stał ns cza­
tach podczas napadu, a trzej jego 
wspólnicy: St. Głowacki, 29-letni
robotnik, Roman Lemkowicz, 20- 
Lctni robolkik i. St. Naparło, 20-lefni, 
bez. zajęcia (w szyscy z Borysław ia) 
— wtargnęli ao mieszkania^ 

Bandytów aresztowano, poczem 
odstawiono ich do wiezienia sądu 
powiatowego w  Drohobyczu, gdz:e 
stan • przed sądem doraźnym.

Z teatru „Semaf«->r>'.
Lwów, 29 września.

Ożywiona praca nad przygoto­
waniem premiery tego m łodego te ­
atru  dobiega końca. Program  od­
znacza sięi niezwykle barw ną roz­
maitością. Na szczególną: uw agę w 
n im  zasługuje ziużj tkowanie po raz 
pierw szy do celów teatralnych Kol­
berga, z którego cennych zbiorów 
dobyto i oprawiono scenicznie prze­
śliczne pieśni łowickie i kujawskie. 
Żywą jik niezwykle ciekaw ą insceni­
zacją odznacza się: „Golono, strzy­
żono" Mickiewicza i „Wyrok Zeu­
sa" Sienkiewicza. Świetnym żartem  
— Ukazującym parodystyczmie bio- 
mechaniczny teatr Meyeriiolda, jest 
inscenizacja ty le popularnego we 
Lwowie „Balu weteranów". W czy­
sto dram atycznej części program u 
potężne w rażenie robi „Juana" Je­
rzego Kaisera Ciekawą bardzo pró­
bą ukazywania deziluzyi scenicz­
nych jest opracowanie oryginalnej 
farsy japońskiej: „Hanako".

Cci się stelo w mieście T

— Rektorem politechniki lw ow ­
skiej został w ybrany  prof. Jan Ło­
puszański w  miejsce prof. Mościc­
kiego, przeniesionego do W arsza­
wy. —

— Z Politechniki Lwowskiej. Dnia 
30 b. m. (środa), odbędzie się w 
sali w ykładow ej I (fizyki) w  p a r te ­
rze gmachu głów nego p rzy  ul. Sa­
piehy 12, wykiad' habilitacyjny ,p. 
adj. dra Wiktuira Jakóba, P- t. , W  
^prawie teo rii miejsc w spółczes­
nych’1.

— Z karty żałobnej. W e Lwowie 
zm arł w  52 r. życia inż. Artur Kiih-
nel, profeśor budowy dróg i mostów 
politechniki lwowskiej, na wydziale 
komunilkacyinjm, redaktor „Czaso­
pisma echniczKege". Pogrzeb od:- 
był się 'w czoraj.

W  w arszaw ie zm arł w  44 r. ży­
cia dr- Marjan Głowacki, dyrektor 
(departamentu akcyz i1 monopoli w 
ministerstwie skarbu.

— Wysadzanie amunicji odbędzie 
się dnia 30 b, m„ o  g. 11 przde not.,
ma górze w  Kleparowie (w  pobliżu 
dw orca Kleparów dawny fort). P o ­
sterunki ubezpieczające w ystaw i 
Okr. Zakład! Uzbrojenia. Nr. 6 w e  
w tasnym  zakresie.

— M. S. O- W  przechowarilu Kc- 
menidy okręgow ej M S. O. w t L w o­
wie (gmach Sokoła-Mucierzyi) znaj­
duje się pewna ilość udznauzeń „Za­
służonemu" i odznaczeń ,.Okop“ 
Obywatelskiego Komitetu Obrony 
Państw a) przyznanych już łazien­
nym rozkazem , dotąd jednak me 
podjętych. W zyw a się odznaczo­
nych do pojęcia tych odznaczeń w 
Komendzie okr. m iędzy godlz. 1& 
a 19.

— Djablik drukarski w  niedziel­
nym num erze w yp lata ł figla w  a r­
tykule p. t  „Z bliższego i dalszego 
terenu politycznego", gazie mowa 
o stratach kupców angielskich w 
Hoitkongu... a nie, jak w ydrukow a­
no: w Honolulu.

— W agony sypianie przy pocią­
gach pospiesznych. Z driem  1 paź­
dziernika b. r. w prow adza się przy  
pociągach pospiesznych Nr 301 
(przyjazd do Lw ow a 19.95) i Nr. 302 
(odjaza ze Lw ow a 10-10) w  miejsce 
wago,nu bezpośredniej komunikacji 
1 i 2 k la sy  m iędzy Berlinem i Bu­
karesztem  kurs w agonu sypialnego.

FUNEROL jest najtańszą i naj­
lepszą namiastką tłuszczu wieprzo­
w ego. 277

— Pobity przez... duchy. Andrzej 
Lebieda. 42 łat liczący, zgłosił się 
wczoraj nad ranem  na stacji ratun­
kowej i ledwo dysząc z wycieńczę- 
ula, w skazał dyżurnemu lekarz i w i 
kilka ran od noża nr głowie i ple­
cach. Lebieda w racał z Holuska 
Wielkiego, z wesela i będąc nie­
trzeźwym , nie mógł stwierdzić, Kto 
go napadł.

Lekarz dyżurny: Ale przecież
musiał .pan widzieć tych ludzi...

Lebieda; Nie, panie konsylia,'zu, 
to chyba były duchy, bo choć ich 
nie widziałem biły jak w bęben

Pogotowie, po zaopatrzeniu Le- 
biedzie ran, odwiozło go do szpi­
tala.

— Pożar przy ul. Łyczakowskiej.
P rzy  ul. Łyczakow skiej 52 w real­
ności M aurycego Fabiana wybucnl 
wczoraj pożar. Zapaliła się wskutek  
wadliwej budowy ściana drewniana 
przy kuchni w mieszkaniu Marji 
Zimnej. W ezw ana stralż pożarna o- 
gień ugasiła-

— Aresztowanie zw yrodniała  
W czoraj aresztowano Romualda 
Naziarskiego, 17 letniego robotnika, 
za shańbienie 4-ro letnie! W. Are­
sztowania dokonano na podstawie 
doniesienia matki dziewczynki. Ka- 
ziarskiego wypierającego się winy, 
odstaw iono do więzienia p rzy  ul. 
Batorego

— Nieszczęśliwy wypadek. Julia 
H arabu1-, 67 letnia w aow a zam. pod 
„ladą na  pl. S trzeleckim ’1 popiw szy 
sobie upadła na ul. Ormiańskiej tak 
nieszczęśliwie, że złam ała rękę 
Niezręczną H araburę odwieziono do 
szpitala.

— Eksplozja granatu. Do szpitala 
przywieziono z Zadwórzu rinata  
Turkę, 13 lat liczącego, k tó ry  iprzy 
pracy w polu wijechał pługiem na 
granat, Który eksplodował raniąc go 
na cpłem  ci,ele.

— Złośliw y wilczui, Henrykę 
Kuca 6 letnią córkę zarobnika zam. 
pnziy ul. Janowskiej 19 pogryzł 
wczoraj dotkliwie wilczur z firmy 
„Term a". Biedną dziew czynkę, za~ 
opatrzyo pogotowie.

—  Zawzięty złodziej. Aleksander 
W ebersfeld urzędnik Iziby Skarbo­
we! zam. przy  ul. Zbo owakich 36, 
zgłoś® na policji, że wczorajszej no­
cy jakiś złodziej dostał się do jego 
realności przez 'wysoki Parkan za 
pomocą draoiny i wyniósłszy z sie­
ni zamkniętą szafę na podwórze (!) 
rozbił ją i zabrał całą jej zawartość, 
nieustalonej narazie wartości.

— Zbłąkane konie- Na ul. Janow ­
skiej przytrzym ano błąkającego się 
konia maści ciemno-Kasztanow Stek 
.zaś p rzy  ul. Gródeckiej p rz y trz y -  
mano konia szpaka. Zbłąkane konie 
można, odebrać w  II komisariacie 
miejskim.

f a n o f i

SOLIDARNOŚĆ.
— Jeszcze żaden gabinet nie miaf 

takiej solidaiuiiości jak obeony.
— Czyżby?
— No tak- Nawet, jak"Się Ojkazaio, 

w szyscy  ministrowie mają jednako# 
we niedomaganie.

— C zyż to  m ożliwe?
— A dlaczego w szyscy  spędzili 

tegoroczny urlop na kuracji w  Kry- 
r ic y ?

NOWA ZABAWa ,
— D ried , co  w y  tu w yrabiacie7 

Dajcie pokój, bo zadusicie Antosia
— NiC mu się nie stanie, m a m u s i 

Bawim y się w  podatki i Antoś ie ^  
wiaśnie płathiifkiem.
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Jest naszą chlubą, że „Książnica-Atlas Spółka Akcyjna" wykazuje „największą ruchliwość 
i zapobiegliwość wśród polskich wydawców" (Gazeta Poranna z dnia 18 bm. Nr. 7544), jest nasza 
chlubą, że w chwilach nawet tak ciężkich jak te, które dziś przeżywamy, spoglądamy w przyszłość 
z nadzieją i ze spokojem.

Tej naszej siły i spokoju, zdobytego fachową i wytrwałą pracą, jakoteż organizacją, 
w której Towarzystwo Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych (T. N. S. W.) tak pokaźną odgrywa 
rolę, nie zdoła podkopać lwowska „Gazeta Poranna".

„G azeta" ta w szeregu artykułów usiłowała podkopać zaufanie T. N. S. W do Zarządu 
„Książnicy-Atlasu" z jednej strony, a z drugiej rzucić na tę instytucję odium społeczeństwa za „zdrową 
książkę szKolną".

Zarząd główny T- N. S. W. w W arszawie zaprotestował przeciw tej akcji „Gazety Po­
rannej", a na cwern posiedzeniu z dnia 23 września b. r. zredagował szczegółowe sprostowanie, 
aprobujące zarówno stronę gospodarczą, jak też i ideowo-społeczną „Książnicy-Atlasu".

Nie wierzymy, by Redacja „Gazety Porannej" była zdolną wejść na drogę słusznosci 
i uczciwości, a ogłaszając sprostowanie Prezydjum T. N. S W., przyznała się do lekkomyślnego 
powtarzania podszeptywanych, ale i poszukiwanych przez nią oszczerstw.

Dla stwierdzenia powyższego przypominamy, że napastliwa kampanja Gazety Porannej 
poczęła się z chwilą, gdy odmówiliśmy kupna akcyj Wyd. Spółki Akcyjnej, zaofiarowanych nam za 
kwotę zł 30,000-— przez redaktora Gazety Porannej z ofertą „gotowości do wszelkich usług".

Sapienti sat!
Tyle dla informacji naszych przyjaciół, naszych współpracowników i całego społeczeństwa 

polskiego, które nas usprawiedliwi, że w jakąkolwiekbądź dyskusję z taką gazetą nadal wdawać 
się nie będziemy.

Dyrekcja
K s i ą i ; n i e y = A t l a s u  

Zjednoczonych Zakładów Kartograficznych i W ydawniczych 
Tow a rzystw a Nauczycieli Szkół Średnich i W yższych 

285 Spółki Akcyjnej.

Kurjer uKonomiczny.
Zebrania giełdy pieniężnej i zbo­

żowej nie było wczoraj w e Lw o­
wie z powodu św ięta żydow skiego 
(Sądny dzień).

Miejski Urząd Targu Poznańskie­
go nomumlcuije, że farma Armand 
Lucas te Com?. w  Rio de Janeiro

(Brazylja) poszukuje przedstaw i­
cielstwa poważnych firm polskich.

W yaział konsularny przy posel­
stwie polskiem w Helsingiorsie 'F in­
landia) prosi o podanie firm mogą­
cych zaraz złożyć oferty na diosita- 
we wi/kliny.

-xo x-

Giełda drzewna w Bydgoszczy
z dnia 24 wrześn:a 1925 r.

Kurjer Radjewy

Szalówka sosn. 23 mm. żądano 40 
franco Poznań. Łaty 40(60 żąd. 62 franco 
Poznań. Szalówka sosn krótka żąd 25 
franco Poznań. Sosn. bale równolegle 
jbrzynane według zamówienia, żąc*. 90 
franko Poznań. Dłużyce olszowe w czu­
bie od 25 cm w tern 10% od 23 cm 
wzwyż, dług. 3—8 m. jakość perwszo- 
rzed, żąd. 4(J.o0 zima 19-5126 franco wa­
gon Juraciszki. Sosn. bloki odziomkowe 
żąć *<8, jesień zima 1925[6- frnnco wagou 
na linji kolej. Lida-Molodeczno. Dłużyce 
sosnowe w czubie od 25 cm. zwyż żąd. 
36,35 jesień zim i 1925;6 franco, wagon na 
linji kolej. L:da-Motcdeczno. Sw!erkowe 
i jodłowe ba e angielskie, wąsk. ofiaro­
wano 137,75 franco wagor. Gdańsk. Świer­
kowe i jodłowe baie angielskie IV kl. 
ofiar. 105 za std. franco wagon Gdańsk 
Sjsnowe kopalniaki żąd. 20,30 od 15|X. 
1925 wagon gran. poi niem Chojnice 
Dłużyce sosnowe, 91 m3 I kl., 738 m3, 
11 kl. 735 m3, III kl., 225 m3 IV kl. suw-

kowe, okorowane w kwietniu b-. żąd. 29 
wagon granica polsko-niem. Chojnice. 
Kloce dębowe od 35 cm. w cieńszym 
końcu żąd. 116 franco wagon gran. poi. 
niem. Zbąszyn.

W  poszukiwaniu: Sosnowe deski od­
ziomkowe I kl. Suche czyste, bez sęka, 
23 mm grub. d> od 2 m. wzwyż, szer., 
od 11112 cm. wzwyż i 32 mm grub. dług 
od 2 m. wzwyż, szer. od 15(16 cm. 
wzwyż, dc stałej dostawy na krajowe 
potrzeoy. Sosnowe boczne deski oez sę­
ka 19 i 25 mm. suche czyste do stałej 
dostawy. Sosna szalówka 20 mm. Kopal­
niaki 2- -7 m. długie, SpO— ?4 cm So­
snowe podkłady tzw. „Halbhólzer* dług. 
2,60 m., 124 x 250 mm powierzchnia górna 
od 8 wzwyż. Kloce osikuwe i grabowe. 
Klepka i bindra i sprychy. Papierówka 
75% świerku, reszta jodła, długość od 
1 m wzwyż średnica w cieszym końcu, 
8 10.do 24 cm..

Ilość banków maleje.
Lwów, 29 września.

Banków w  Polsce jest obecnie o 
wiele więcej, niż przed woiną, a to 
w W arszaw ie 62 ((przed wojną 10), 
w e  Lwowie 33 (przed wojną 5), w 
Poznaniu 28 (było 5), w  Krakowie 
25 (5), w  Łudzi 24 (5), w Katowi­
cach 22 (10), a w  Wilnie 15 (przed 
w ojną 2). Liczba banków w  ostat­
nich czasach maleje. Zredukowano 
m nóstw o urzędników barkow ych, a

obecnie zabierają się zupełnie słu­
sznie do redukcji liczby dyrektorów 
poszczególnych banków.

W ielkie nadużycia i kradzieże
w ykry to  w fabryce tvtoniu w Ło­
dzi. Zawieszono w  czynnościach d y ­
rektora fabryki W ronkę i kuku  u - 
rzędntików oraz aresztow ano w yż­
szego urzędnika Ziąbkę, dwóch u- 
rzędmków m łodszych: Kotdę i Pod­
górskiego i ' portjera Krajewskiego.

PROGRAM RADJOKONCERTÓW
n a cl̂ iś.

Berlin (505). Godz. 20.30. W aria­
cje Brahmsa, Franka i Haasa.

W rocław  (418) Goaz. 20-30. W ie­
czór rozmaitości.

Frankfurt (470). Godz. 20.30. 
„Prad“, dram at M axa Ualbe.

Królewiec (463). Godz. 20.10. 
Koncert królew ieC K iaj orkiestry-, dę­
tej- — Godz. 22.00. Koncert gram o­
fonowy.

Lipsk (454). Godz 20.15. Recy­
tacje i koncert, przekaźnikowo z 
Drezna. — Godz. 22.00. Kabaret ra­
diowy.

Monachium (485). Godz. 20-15. 
„Pan, Biedermajer i żoma“, sztuka 
Starka.

Wiedeń (530). Godz. 20.00. „Pra- 
baibka“, tragedia Grillparzera.

Rzym (425). Godz. 20.40. Koncert 
woiKalno -  instrumentalny lekkiej 
muzyki.

P rag a  (550). Godz. 20.00. Koncert 
sm yczkow y Erwina Brokasowa. — 
Godz 21.00. Kwintet aę ty  czeskiej 
filharmonii. ■

Zurych (515). Godz. 20.30. W ie-' 
czór w ykładow y.

Paryż (1750). Godz. 20.45. Kon­
cert.

Oslo (380). Godz. 20.00. W ieczór 
Beethovena. — Gudz 21.00. Kon­
cert skrzypcow y.

Części składowe do budowy su- 
nerheterodyn, ultradyn, i w szystkich 
innych aparatów  radiowych, do na­
bycia w  firmie: „Klnofót*', Lwów, 
u lit a Trzeciego Maja 11 A.

—o —

M I E J S K I  T E A T R  W I E L K I
Wtorek 30-go września 1925 r. 

Początek przedstawień o godz 7*30

P A U S T
Opera w 5 aktach Karola Gounoda 

0 S 0 3 Y
Doktor paust 
Mefistofeles 
Małgorzata 
Walenty 
Siebet 
Marta 
Wagner 
Studenci, żołnierze,

Kwiatkowski 
Zopoth 
Lipowska 
Schiifc:
rópowiczówna 

Kasprowicz owa 
_ Jeleński 

mieszczanie, dziew­
częta — Tańce układu St. haliszewsk ie- 
go, ualetmistrza "eatrów  Miejskich. — 
W lkcie II. „WAr.C“ odtańczą* (Czesława 
Burkacka, ,an Cesareki oraz corJ>s de 
ballet. Dokładna treść opery w progra­
mach. Kapelmistrz: Milan Zuna. Reżyser 
Mikołaj Lewici. — Dy.ekto-. Henryk 
Baiwiński. — Kierownik literacki Józef 
Jedlicz. Reżyser: Dyr. Henryk Barwiński.

TE A T R  NOWOŚCI.
Poczętek o godz. 7-30.

Taniec o północy
Sztuka w 4-ch aHach Karola Merć 
Tłumaczenie Jah-Śmiechowskiego.

OSOBY:
And zej Maurand . . . Kwiatkowski 
Baron Peynaud . . . .  Uarwiński
Jar .)uniel....................... Sienowski
D zienn ikarz....................xFertner
L o u -h a rd ........................Relski
De B regaillon................Bielecki
D o k to r ........................... Lewicki
De L estińgo is................ Jas^.ski
B em h td m ........................ t  .
Paw eł...........................  Hebenstreit
Marja Teresa Reynaud . Ztelinsk;
Pani de Fontegne . . . Szczęść-
Pani L ieg ea rd ................... SkrzvdłowsH
Pani de Lestińgois. . . Hierowska
Ludwika.......................  . Rybicka
Pielęgniarka....................Galicka
Rzecz dzieje się ./soółczesme w Paryża. 

Reżyser: Dyr Henryk Barwiński.
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KURJER SPORTOWY.
Sekcja lekkoatletyczna 1 L. K. S. 

„Czarni*' urządza z polecenia L. O. 
Z. L. dalszy ciąg zawodów o od­
znakę związkową (minima) we śro­
dę, 30 b. m., oraz w piątek, 2 paź­
dziernika, o g. 16-iej.

POGOŃ—CZAkNI 5.1 (2.1).
Oczekiwany z wielkięm za in tere­

sowaniem mecz Czarnych z Pogo­
nią, przyniósł niespodziankę. Takie­
go zw ycięstw a ii tak  wielkiej klęski 
nikt w  sportowym światku Lwow a 
nie przewidywał. Pogoń wygrała 
zasłużenie. Załamanie psychiczne 
C zarnych nastąpiło dziwnie szyb­
ko — a raczej Pogoń stosunkowo 
w cześnie przyszła do siebie, nie de­
prymując się zupełnie bramką strze­
loną przez Chmielowskiego juz w  I 
minucie po ostrym ataku Czarnych, 

'p rzy  bezskutecznej robinzonad'zie 
Oorlitza. Potem  następuje systema- 
czne oblęganie bramki Czarnych i 
cuda dokonywane przez Drapa?ę 
broniącego „non plus ultra”. Chwi­
lami ma się wrażenie, że drużyna... 
pomienialy bram karzy. Dopiero w 
32 min- udaje się Wackowi wyrów­
nać główka, a w 43 min. Hanke zdo­
bywa drugiego gola. W  drug;ej po­
łowie Czarnych prześladuje los. 
Nieomylna ręka Hawlinga powodu­
je rzut karny, zamieniony przez 
W acka w trzecią bramkę. Ten sam 
zdooyw a jeszcze dw a punkty ku u- 
trapieniu św ietnego D rapały, k tóry

pod sani koniec gry  broni drugi rzut 
karny. Rogów 10.0 dla Pogoni. Sę 
dziawal p. Schargei dobrze — sJusz- 
me usuwając B atscha z boiska- 

POLON JA .  SPARTA 2.1 12:0). 
Zawody rozegrane w Przem yślu 

o pnhar LZOPN-m, przyrosły1 zw y­
cięstwo Polonii nad Spartą i cenne 
dwa punkty w m istrzostwie. Spartę 
prześladuje pech w dalszym  ciągu. 
W  Przem yślu me ąotrańla wyno- 
rzystac r^utu karnego, któryby w re 
zuluicip iprzyniósi. Jei ł punkt.

PIŁKA RĘCZNA.
Dalszy ciąg turrnieui szkół śred­

nich w iifłce ręcznej przyniósł zw y­
cięstwo aruzynile Gimnazjum XII 
nad Gimnazjum IV R. w stosunku 
1:0 (1:0) a Gimnazjum f\" A. nad 
GimnaiZjum I B 6:3 (3:0).
PIŁKA NOŻNA W DWU CYFRACH 

L w ó w  RKS— Lechia 1|\? 2:1 (1:0) 
Lechja III—Grafika I 5:0 (3:0). 
W arszawa. W arszaw ianka—Polo­

nia 2:0 (1.0)! Zasłużone zw ycięstw o 
W arszaw ianki nad faw orytem  sto­
licy, zw ycięscą Pogoni.

O rkan—Legja 5:2 (3:2)! Tegja u- 
lega drużynie B klasowej.

Wit den Wiedeń—Kraków 1:0
(0:0) W ynik reperezentacji K rako­
wa jest chlubny. Najlepiej z Krako­
w a grał Malczyk’. Bram kę dla W ie- 
dria zdobył Hoss z Hakoahu.

Hiszparja—Austrią 1 0 (0:0). Nie­
oczekiwana klęska Austrii.

Plaga pożarów na Wołyniu.
(Od naszego 

Łuck, 27 w rześnia, 
(p.) W ostatnim czasie mamy do 

zanotowania cały szereg pożarów 
na Wołyniu, których przyczyna po­
w stania jest w  większości w ypad­
ków niewyjaśniona i tajemnicza. Pa­
la się przeważnie stodoły ze zbio­
rami włościan, wprow adzając do 
całego szeregu rodzin głód1 i nędzę- 

T ak ostatnio mamy do zanotow a­
nia pożary: we wsi Hulcza, pow. 
TjdoifbunowiskibgrM -we wl( L eśni­
czówka pow- kowelskiego, we wsi 
Boratyn pow. duhieńskiego- w e wisi

korespondenta-)
Niewolno pow. łuckiego. — We 
wszystkich tych wypadkach spłonę­
ły  gospodarstwa włościan.

Pozatem  onęgdaij okol o północy 
w samym Łucku zapaliły się składy 
drzewa kupca D rykiera, w centrum  
miasta. Dzięki energiji straży  ognio­
wej pożar ziostał Zlokalizowany- je­
dnakowoż większość znajdujących 
się na składzie materiałów spłonęła. 
Pożar powstał prawdopodobnie z 
podpalenia, ponieważ pod deskami 
znaleziono butelkę z resztkami nafty 
na dnie.

Szereg głównych rozpraw 
w listopadzie.

Lwów, 29 września.
Pc rozprawie Romana Filasicwi- 

cza, która prawdopodobnie skończy 
się już w bieżącym tygodniu, roz­
poczyna się dalszy szereg głośnych 
rozpraw. W  październiku odbędzie 
się rozprawa Steigera, która przy­
puszczalnie potrwa cały miesiąc, 
następnie juiż w  listopadzie stanie 
przed sądem W. Mangott, morder­
ca dwóch sióstr przy  u licy  Miodo­
wej.; również w  listopadzie rozpocz­
nie się rozpraw a przeciw N. Katzo- 
wi, rzeźnikowi z Zam arstyn jwa, 
k tóry  w  przystępie inrji odrąbał 
głowę swej żonie. Następnie odpę­
dzie się rozpraw a przeciw  ks. Ko­
paczowi.

Awanturnik w  klubie gry.
Wiedeń, 24 września.

W  pewnym  wiedeńskim klubie 
gry  'rozegrała siię anegdai} dzika 
scena. RuiuoF Fuchs, pokłóciwszy 
się ze sw ym  partnerem , w yw ołał 
■taką aw anturą, ż:e zarząd klubu* 
próbował go usunąć Orzy pomocy 
poiłiicijii'. W tedy Fuchs diobył scyzo­
ryka i rzucił się na policjanta i 
członków klubu, potem zabaryka­
dow ał się krzesłami' i stołem i za­
czął rzucać na swych przeciwników 
rozmaite przedmioty. Zaatakow any 
strażnik policyjny musiał bronić 
się szablą. W ezw ano wreszcie, po­
gotowie ratunkowe i1 zawieziono a- 
wanturnika dc koriiiisarjaitu, a po- 

 oo-----

l O
kosztuje ćwiartka Loterji Klasowej Ciągnienie 1 klasy 
już 1. i 15 października. Gł. wygrana 400.000 kil­
kadziesiąt wygranych wielkicn i 32.500 wyg/, 

mniejszych.
Cały los 40 zł Połówka 20 z\ Ćwiartka 10 zł. 

Ze względu na zbliżający się termin ciągnienia 
prosimy się spieszyć _ zamówieniami. Plany gry 
i czeki pocztowe bezpłatnie. Dom bamcowy SchUtz 

i Chajes Lw ów  pl Murjacki 276

O D C IS K I
ZGRUBIAŁAJ *

BRODAliind
'POWROTNIE

LHB. CHEM. FRRM.

K I

SALONY SKŁADNICE

Rudolfa K2EUWELTA
zaopatrzone są w najnowsze

Kapelusze damskie
Najobfitszy w yb ór! Najniższe cen y !

Doborowa usługa!
Pl. Marjacki 8. Kazimierzowska 25. 
ul Krakowssa 25. Gródecka 72.

Natychmiast 
snrzedam!

dobra rycerskie z rąk niemieckich w najlepszej 
części Księstwa Poznańskiego w obszarze około 
lVd0 morgów, w tym 180 morgów dwukośnych 
łąk, )60 lasu, 20 wody zarybionej, 10 parku-ogro­
du, reszta pod oług 2 tego 2|3 pszenno-buracza- 
na, 1/3 jęcznuenno-żytnia, dobra ziemia. Zabudo­
wania gospodarcze masywne dobre, dom mie­
szkalny masywny, suchy, 7 pokoi obszernych, po­
lowanie I. klasy na wszelką zwierzynę Do koleji 
5 km. Cena ostateczne 300 złotych za morg, 
wpłata najmniej 150.000 złotych, i t szta 12 lat na 
spłaty. Spieszne oferty za wykazem gotówki: 

wprost od kupujących upras :a
Agentura dóbr A. Molinek, Poznań 

ul. Zwierzyniecka 10 a. Telef. 6564

-KAPELU SZE męskie-
Specjalny cennik do końca września
Kapelusze:

B o rsa lin o .............................Zł. 37.50
„Halban“ i .Damask” . . „ 3 5  —
filcowe wł. I. jakości . . * 20.—
włoskie wełniane . . . .  „ 18.50
wełniane własne I. j. . . * 12.50

Sprzedają składnice

Rudolfa N e u w e l t a
Plac Marjacki 8. Kazimierzowska 25. 
Krakowska 25. Gródecka 72. 263

Po mieszkania
maluje gustownie podług najnowszycn wzorów naj­
taniej konkurencyjna firffia I. M. Leichter znany Kla- 
ften malarz ponojowy fasadowy i dekoracyjny. Lwów, 
Sieniawska 12 A l. p P. 7 . Jrzędnikon: i Oficerom 

na dogodne warunki. 115

I TCZEN1CAkonserwatorjunt 
'D  udziel! lekcji fortepianu 
Zgłoszenia do administrac 
pod „Początki*. 28j

^  Nauka i wychowania.
if incesjowana Szkołę Muzy 
■* czna ul. Sapiehy 15 Marja 
Łazowska zaprzecza pogło­
skom jakobv nie udzielała 
lekcji, jest zawsze obecną 
w Szkole, i przyjmuje zgło­
szenia od godz. 10-ej do 
18-ej. Mieszkańców kamie­
nicy nie uf oważniła do da­
wania wyjaśnień. Kurs ele­
mentarny 15 zł. miesięcznie.

238;

Kupno i sprzedaż.
pORMY do rur beiono- 
» wych, walce młyńskie, 
łożyska sprzęgła, wały trans­
misyjne, i_yrkularki dostarcza 
inż. Słowik, Lwów Żółkiew­
ska 94. 237

/"GIMNAZJALISTA poszuku- 
je lekcji ze szkół ludo­

wych. Streicher, Bernsteina 
4. 272

AAEBLE rozmaite, kompiet, 
pojedynczo, łóżka wie­

deńskie, ścianki przedpoko­
jowe oraz antyki ANTYKI 
poleca po przystępnych ce­
nach stolarnia, Kołłątaja 5. 
Zieliński. 241\17YCHOWAWCZYNl fran- 

”  cuskii perfekt prakty­
ka wiedeńska, szuka posady 
inteligente .Kurjer Lw.“ 279 CAMOCHÓD francuski Pa- 

ckerd et Levassor 4 oso­
bowy 24 KM. nowy do sprze­
dania. Wiadomość płatniczy 
Hotel George’a. 275Różne.

pUTRA wszelkiego rodzaju 
1 przerabia na modne fa­
sony, przyjmuje do chemi­
cznego farbowania oraz uży­
wane w komis Do zbioro­
wych zamówień wyjeżdża 
osobiście na prowincję jak 
w latach przedwojennych z 
kolekcją najmodniejszych fu­
ter udzielając kredytu P. T. 
Klientom. Ceny umiarkowa- 

I ne, wykończenie powierzo­
nych m. zamówień sumienne 

ji punktualne Władvsław 
Solik, Lwów ul. Kurnowa 
5|1I. (vis a vis kościoła OO. 
Karmelitów). 2310

DATENT Vulcos za jećen 
* złoty zaoszczędza 25% 
węgla. Wiesner Poznań, Zie­
lona 3. 278

Posady i praca.
T TCZCIWY w;ejski chłopak 

prosi się dc służby. Zgło­
szenia do admin. pod „Józet” 

281
1JUCHALTER poszukuje 
D  posady ew. inkaso. Zgło- 
szenie do admin. Kurjera

I EZlONi dMtaliano, Gwara- 
Ł* szwili, Grodzickich 2.

Lw ‘ „Adolf* 28C

Renomowane

Kursa Kroju i Szycia
wytwornej krawieczyzny damskiej i bieliźniarstwa.

H eleny P ietra& ^ew i k ie j
ul. Pańska 14 „Ecole Reforma”

Wpisy i informacje codziennie od godz. 10-1-szej 
i od 4-7 popoł. 138

Zapisujcie siv̂
do Ligi Obrony Powietrznej 

Państwa.

p o n u  nnłn<r>7oń ■ wiersz milimetrowy: Zwyczajny za tekstem 12 gr, Nadesłane i neknjlogja 30 gr. Na pierwszej kolumiie 50 gr. Przed kroniką
O U I iy  U y iU ^  .ę  I ■ j w rubryce „Repertuar” 40 gr. Po kronice, komunikaty 36 gr. Dział ekonomiczny 40 gr. Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 6 gr. Kupno

i sprzedaż 8 gr. Matrymonialne 12 gr. Poszukujący pracy 2 gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseraty po 3o gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50% drożej.

Nakładem Nowej Spółki Wydawniczej. Odpowiedzialny redaktor : Tadeusz Stroiński.
Z drukarni Polskiej we Lwowie, Chorążczyzna 17, Tel. 25-19. pod zarz. Z Kiełbusiewicza.


